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Lwów, 27, grudnia. 

Zależność pracy  lIkulturalno-o- 
Światowej w Polsce od budżetu 
państwowego, od jego przesiień, 
trudrrości i kursów oszczędnościo- 
wych wytworzyła slan nader nic- 
pocieszający. Z jednej strony po- 
wszechnie uznawana konieczność 
jak naiintezywniejszęgo niszczenia 
analfabetyzmu i ciemnoty, z dru 
£iej brak szkół, sił nauczycielskich 
i kredytów szkolnych, Z  iednej 
strony propaganda za masowem 
obsyłaniem szkół z drugej brak 
miejsca «dla chciwych wiedzy. Z 
jednej strony potrzeba ilościowego 
i jakościowego spotęgowania war- 
stwy inteligencji, z drugiej strony 
przerzucenie na młodzież uniwetr- 
svtecką ciężarów często ponad jej 
siły, Narzeka się na brak nauczy- 
cieli na kresach. a niedługo potem 
powracają z kresów nauczyciele—- 
zteędukowani. 

Poiniowanie przez gminy wiej- 
skic problemu szkolnego często u- 
rąga kulturze XX. wieku, Dla wie- 
fu gmin szkoła jest tylko cięża- 
recni; obrona interesów szkoły w 
tadzie gminnej. naraża na utratę 
popularności we wsi, na demago- 
giczny zarzut niszczenia gminy 
przez nakładanie ciężarów. Szkoła 
w takiej wsi iest ruderą, a nauczy- 
ciel pariasem. 

Dzięki © niemożności ścisłego 
przestrzegania ustawy o powszech 
nem przymusowem nąuczaniu To: 
Srące dziś pokolenie wyda nowy 
zastęp analiabetów i półanalfabe- 
tów, pomnoży materjał dla wszel- 
kiei ciemnei agitacji į; uszczupli 
o taką samą ilość cyfrę obywateli 
dojrzałych, narodowo i państwowo 
uświądomionych. 

W chwili tej z pomocą przycho- 
dzi czynnik najmniej spodziewany 

i powołany do innych celów — ar- 
mja. Świadoma tego, że dobry żoł- 
nierz musi być przedewszystkiem 
umysłowo rozwinięty j ideowo na- 
ldżycie przygotowany. oparta na 
ustawie sejmowe! o przymusowem 
nauczaniu w woisku — wzięła ar- 
mia na swe barki nowy ciężar. 
aby go nieść z chlubą i pożytkiem. 

Na szczególne podkreślenie za- 
stuguie moment, że służba wojsko- 
wa uleczyć ma z ciemnoty i anal- 
fabetyzmu ludzi, którzy «szezęśli- 
wię” uniknęli oświaty szkolnej we 
właściwym wieku, obecnie DO Taz 
ostatni przechodzą przez przymus 
państwowy: poczem jako obywa- 
tełe wolni i skoficzeni mają wsze!- 
kie prawo tkwić w ciemnocie, aż 
do śmierci. Wykorzystując tę 0 
statnią sposobność wciągą wojsko 
żołnierza do clementarzą mod ha- 
słem: supere ande! 

Nauczanie w wosku. wyszło dziś 
z ery pracy humanitarnci i samo- 
rzutnej, a stało się obowiazkiem na 
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Próba rewolucji w Moskwie. 


RUNT WOJSKA. — ROZRUCHY ROBOTNICZE ZOSTAŁY STŁU- 
MIONE PRZEZ  CZEKISTÓW. 


(releicnemał własny „Gazety Livowskiej"). 


Pogranicza sow. 27. giudnia. | munistyczną) tego pułku, a czerwo- 


Z Moskwy donoszą: W przede- 
dwu Świąt Bożego Narodzsnia w 
Moskwie wybuchły dość ZA 
rozruchy, które odrazu ogarnęły 
zraczną część robotników, oraz nie 
które formacje wojskowe. Jeden z 
rozmieszczonych w staieG pułków 
piechoty odmówił posłuszeństwa i 
wystąpił z zwałtowaą demonstracją 
przeciw władzy sowieckiej. Kosza- 


ry tego pułku zostały otoczone 
przez oddziały „Czona* (formacji 
specjalnego przeznaczenia), które 


wystosowały do „zrewokowańnych'* 
Żołnierzy ultimatywne Żąadanie na- 
tychmiastowezo złożenia broni. Ro- 
kowania trwały cały dzień, dopicra 
wieczorem! aresztowano dowódców 
oraz „„.komiaczejkę” (k PR EPP RRÓOWO LD ko- 


równi z ETRE "l 12 slużby wew- 
nętrznej j polowej. Posiada bardzo 
szczegółowo į praktycznie opraco- 
wany program, lokale i przyborv 
naukowe, słowem wszystko, czego 
się od dobrej szkoły powszechnei 
żąda. 

Cyfry, jakiemi operuje Praca o- 
Światowa w wojsku, są imponują- 
ce. Idą w tysiące i dziesiątki tvsię- 
cy. Są wynikiem mracv mrówczej 
i nieubłaganej w swej konsekwen- 
cji. 

Praca oświatowa w armii pol- 
skiej iest zaprzeczeniem testatnen- 
tu Fryderyka Wielkiego, uważają- 
cego. Że dobry żołnierz powinien 
znać tylko swą umieiętność tech- 
niczną i że jest tem szczęśliwszy 
i bardziej niezawodny, im cie- 
mnieiszy. Praca oświatowa w ar- 
mji polskiei iest kresem pojecia 
„mięso dla maA. ponieważ 
ksøtałci indywidualizm żodnierski, 
działanie inteligencji jednostkowe; 
przenosząc nad działanie mas. 

Dużo w tym kierunku zrobito 
doświadczenie z woiskami ochot- 
niczemi, Wojska te wyróżniały się 
właśnie dzięki ideowości i inteli- 
gencji materiału. Jedno i drugie 
ma dać praca oświatowo-kulturaj- 
na w woisku. 

Gdvby Któryś z generałów at- 
mji zaborczej znalazł się nagle w 
koszarach polskich, oniemiałby ze 
zdumienia. Miejsce chłodnego, me- 
chanicznego „drillu” zajat duch no: 
wy. Ujrzałbv rzecz dla siebie nie: 
pojętą: świetlice, teatry żołnier- 
skie. spółdzielnie, biblioteki. Zoba= 
czyłby w godzinach zajęć służbo- 
wych żołnierza z elementarzem, a 
Poza służbą żołnierza, pochłania- 

"mo jakiegoś Mickiewicza. 
:kiewicza. 

Tak zmieniają się czasy i duch 


czw 


JEST 


noarmiejców zmuszono do złożenia 
EL Tego same» dnia stłumiono 
przez czekistów rozruchy robetni- 


cze, w których uczesiutczyły rzesze 
rebotników z fabrvk Uużona, tabry- 
ki „A i innych. Utrzymu- 
ią, że iniciatorowie rozruchów woj- 
skowych oraz robotniczych "+ 
wali się w ścisłym kontakcie; orz 
nizcwano rozruchy te wedle 1061. 
dnie opracowanego planu, który 
przewidywał rozszerzenie rozzu- 
chów na inne dzielnice Moskwy, 
lecz — dzięki energicznej postawie 
wiernych Sowietom oddziałów woi- 
skowych, a w szczewólności — for- 
macji czekistów, cała impreza spa- 
lita ra panewce. 


Tak wojsko. niegdvś kasia 
zamknięta w sobie, stale się czvn- 
nikiem społecznego rozwoju į źró- 
dłem światła, 
z fr w A 
MNOŻNA NA STYCZEŃ 
Wa:s awa 27 grudnia. (Tel, G. L.) 
Mnożna urzę`nicza na styczeń usta- 
lona została na 42 zł. 
e—a ornej 


BUDOWA NOWYCH LINJI KO- 
LEJOWYCH. 

Warszawa 27 grudnia. (Tel. 
G.L) W „Dzienniku Urzęd.* ogło- 
szono zarządzenie Prezydenta Rze- 
czopo pol'ej udzielające na 81 la 
koncesyj na budowę szeregu kolei 
normalnych na liniach : 1) Kalec a— 
Herby-—- Opatówek, względnie Bł ż- 
k —lInnowrocław, z odnogam; 
2) Chorzów—Wojkowice—Łaszyn 
(z odnogami); 3) Ciechanowice— 
Płock— B;odnica. 


NOWY POSEŁ POLSKI PRZY 
RZĄDZIE WĘGIERSKIM. 
Budapeszt, 25. grudnia. {Fel G. 
L.) Dnią 24. bm. w południe nowy 
poseł polski Micnałowswi wręczył 
ra uroczystej audjenczji raczelniko- 
wi państwa Horthy emu swoje listy 
tuwierzytelniającz oraz pismo Gdwo- 
łujące dotychczasowego pos. Szem- 

beka. 

Budapeszt, grudnia. (Tel. 
L.) Cała prasa omawia fakt przy- 
bycia da Budapesztu nowego posła 
polskiego Michałowskiewo i wita go 
z wielką sympatią, podkreślając o- 
Świadczenie posła złożone wobec 
przedstawicici prasy, a wskazujące 
ra węzły, łączące oba narody. oraz 
na konieczność zawarcia traktatu 
khandlawego między Polską a Wę- 
grami. 


e 


— 
UROCZYSTOŚĆ OTWARCIA 
ŚWIĘTYCH WRÓT. 

Rzym 24 grr'dnia. (Tel. G. L.). 
Papież przyjął kerd nała P. mpil- 
i- go oraz wszystki ch członków 
komitetu or anizacyjnego Roku 

więtego. Kard” a! wręczył Ojcu 
Św, m'otek i kielnię złotą jako tat 
eiskopatu calego świata dla do- 
«onania otwarcia i zamknięci: bra- 
m Świetei 

Rzym. 26. grudnia. (Tel. G. L) 
Onegdai Ojciec Św. dokonał uro- 
czystości otwarcia Świętych Wrót 
w bazylice św. Piotra. W uroczy- 
stości wzięli udział wszyscy bawią- 
cy w Rzymie kardynałowie, wiełu 
arcybiskupów, biskupów i prałatów 
przybyłych z wszystkich części 
Świata, oraz wiela dygnitarzy świę- 
ckich i kościelnych, 

VOTUM Z ZAUFANIA DLA RZĄ”TU 
BUŁGARSKIEGO. 

Sofia 26 grudnia. (Tel. G. L.). 
w wyniku dys usji nad interpela- 
cami socjalistów, uc:waloro po- 
z dek dzienny, aprobujący zarzą- 

zenia wydane przez :ząd i ' yra- 
aj ce rządowi votum ;aufania. 


Tragiczna śmierć 28 uczonych rosyjskich 


ZATONIĘCIE STATKU W CZASIE WIELKIEJ 


BURZY. -- ZALED- 


WIE KILKA OSÓB ZOST AŁO URATOWANYCH. 


(Welefonemat wiasny 


Pogranicze sow., 27. grudnia. 

Z Odessy donoszą: Wielkie 
wrażenie wywołała zagłada w 
sposób tragiczny niemaj catego 
groną akademickiego politechnik 
sowieckiej w Noworosyjsku (na 
Kaukazie), Naukowy zakład ten 
sowiecka władza postanowiła prze 
nieść do Odessy, W tym celu ko- 
legium profesorów W liczbie 30 o- 
sób, wyiechało osobnym statkiem 
do Odessy. W drodze powstała 
wielka purza, statek trzy dni wa! 
czyl z żywiołową klęską, ia trzeci 


„Gazety Lwowskiej“). 


dzień pękły kotły, a statek razem 
z załogą į pasażerami zatonał. U- 
ratowało Się na rybackiej łodzi kil- 
ku marynarzy z kapitanem na cze- 


le, oraz ieden z profesorów 
(Troicki) z żoną. Lódź ta grzyba 
do brzegów Rumunii, gdzie pół- 


mattwym ofiarom udzielono pierw- 
szej pomocy, Wedle ich smutnego 


` opowiadania, w czasie katastrofy 


zginęło 28 profesorów poftecnniki. 
craz 14 marynarzy, LUratowało stę 
dwie 6. osób. 


„GAZETA LWOWSKA" z dnia 28. grudnia 1924, 


PIERWSZA POLSKO.SOWIEC- A 
SFOÓŁ%A HANDLOWA. 
(Telefonemat własny „Gaz. Lwgwsk.. 
Pogranicze sow 27 urucuia. 

Z Moskwy donoszą: Osatec n. 
zorganizowaso tu pierwszą m:e- 
szaną polskosiosyjską handiową 
spółką; akcyjną. maącą za zadani: 
wprowadzenie oraz rozwó; :0 
malnego handloweg : ruch : (eksp r 
towego i im,oriuwegoj między 
Polską a Sowieami. W nowo-z r 
ganizowanej spółce — pod nazw 
„Ruspoltarg" — ucze tniczą różne 
firmy polskie 0:az sowieckie; k:- 
p tat akcyjny wynosi naraz e jder 
miljon rubli złotych, Wedle zatwier- 
dzonego sta'uiu „Ruspoltarg* ma 
prowadzić operacje handlowe poc 
stałą kontrolą oraz wedle wskaż - 
wek „moskiewskiego komisariatu 


zagranicznego“ („Wniesztorga*); 
zakres działania Spółki obejmuje 
również -- prócz cał:i Polski — 


i w. m. Glańsk. Dz ałalaość nowe 
spółki ro pocznie się z rowym 
rokiem a będzie ona opierać się 
przeważnie na rozwoju eksportu 
surowców z Rosji oraz impoltu do 
Rosji tych fatrykaiów (ctemikal- 
nych, tekstylnych, narzędzi rolni- 
czych i t. d.), któ ych zapotrzebo- 
wanie może być łatwo pokryte 
wyrobami przemysłu po skiego. 
W kołach haudowych przywiązują 
do faktu udz elenia przez iząd so- 
wiecki pewnych koncesii tej pierw- 
szej mieszanej spółce polsks-so- 
wieckiej wielkie znaczenie, ma (o 
bonijim zapoczątkować nową erę 
w przyszłych stosunka h gospo- 
darczych miedzy temi państwami. 
ordz stworzyć podstawę do zawer- 
cia ukladu handlowego, tem bèr 

dz ej, że rokowavia w tej sprawi: 

mają być wznow.one w Warszaw e 
już w najbliższym czasie. 

o À 


NOWA INSTYTUCIA PRZY 
RZĄDZIE SOWIECKIM. 

Moskwa, 27 grudnia (Tel. G. L.). 
Przy p'ezydjum cen'ralnego k mi 
tetu związkowezo zosta'a utworzo- 
na nowa instytucja, mająca charak- 
ter dorad zy w sprawach Ściś ej- 
sze o zespolenia ustroju cowicc- 
kiego ze społe zeiństwem. Urzęd» 
wa nazw: tej instytucji bizmi: „So 
wieszczan;e po woprosam so» ier- 
kawo stroitielstwa*. 


O 
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Felieton ,, 


THEOFHILE GAUTIER. 17) 


Dusze w odlocie. 
(AVATAR). 


(Ciąg dalszy.) 


— Wybrałem sie tedy do hili 
w nadzici, że tam—w prastarej sie- 
dzibie mądrości odnajdę słowo za- 
gadki. Wyuczyłem się sanskrvtil 
i prakrytu, języka książkowego i 
gminnych narzeczy: mogłem więc 
porozumiewać się z braminami za- 
równo, jak z pandytami. Przęby- 
wałem  dżungle rykiem tygrysów 
wstrząsane,  obchodziłiem Święte 
jeziora o powierzchniach poprzec'- 
nanych wyspami łuszczkowatych 
grzbietów krokodylich — przedzie- 
rałem się niedostępnymi lasami, 
gdzie gaszcze lian istne pobudo- 
wały barykady, gdzie na szelest 
mych stąpań zrywały się chmary 
małp j nietoperzy, a na załomie 
dróżki. utorowanej racicami czi- 
kich mieszkańców owych ostępy 


wyrastało przędemną nagle jas 


Że spraw ruskich. 


TARCIA W PARTJI STARORUSKIEJ. — WALNE ZGROMADZENIE 
TOW. KACZKOWSKIEGO. — ZWYCIĘSTWO OBOZU UMIARKO- 
WANYCH — KLĘSKA CZERWONYCH. 


Łwuw, Paa 
(W) Od d u'szego czasu w parti 
staroruski.j ścierają się dwa oboz; : 
uimiark: wan,ch, propagujących po- 
llykę usodową, ludzi przeważni: 
stirszyc „, którym przewodniczy 
;adca Liskowacki i t, zw. „czerwo- 
ych“ nas rojonych rewolucy;jnie 
wśród których rej wo--. wybitny 
dziennikarz i publicysta p. Cyryl 
Walniek:, 
Zawzi.tą walkę toczono o uzy- 
skanie przewagi w spo ecznych i 
ekonomicznych instytucjach staro- 
ruskich a głównie o obięcie wła- 
dzy w tow. Kaczkowskiego, które 
ma wielki wpływ i znaczenie 
wśród wiejskich rzesz I: dowy.h i w 
r. b. obchodzić będzie 50-leini ju- 
bieusz istnienia swego. Jeszcze 
p:zed dwoma laty uda:o się „czer- 
wony;m* przy wyborach przy nad- 
zwycza nych wysiłkaca i terrorze 
przeforsować swój wydział i rre- 
zessm t waszystwa obwołano Dra 
Gu:zkiewicza a nowy wydział 
postanowił z iej poważnej instytu- 
cji k.lturalnej stworzyć swoją pla- 
cówkę agitacyjaą. Przeprowadzono 
'm anę statutu, z wydaw iictw wy- 
zucono znamię krzyża i usunięto 
motto śp. ks. Naumowicza: „Mo- 
yś-Trudyś* i poczęto przygotowy- 
wać sobie teren do opanowania 
związanych z tem towarzystwem 
mas włościańskich. 
W skutek wniesionego przez 
r dcę Liskowackiego i tow. protestu 
wybory te zostały unieważnione, 


powzięte przez wydział zmiany |! 


s aiutu anulowane a kierownictwo! 
'nstytucji oddano napowrót dawne- 
mu zarządowi polecając mu rów- 
nocześnie zwołanie Walnego Zgro: 
wmadzenia i przeprowadzenie no- 
wych wyborów. 

Odbył» się ono 8 b. m. przy 
udz ale ckoło 600 uczestników co 
świadczy najwymowniej o wielkiem 
zainteresowaciu się losem towa- 


„yrtiwa, FI-EWUGuiCZĄCYM Zgroma- 
dzenia wybrano Dra Winnickiego 
adwokata z Drohobycza, — kan- 
d'dat „czerwo.ychi* ks. Winnicki 
z Halicza przepazł Po krótkim 
referacie p. Malica wybrano na 
wisiosek p. Gęsiorskiego, komisje 
matkę, która zaprop nowała do 
wydziału następujących kandyda- 
ów: Dr. A. Aleksiewicz lekarz we 
Lwow.e, jako przewodniczący, raś 
na członków: C. Walnickiezo r - 
daktora, Gzsiorskiezo zarządcę bi- 
bjoteki „N. Domu“, Tatucha za- 
stępcę notarjusza we Lwowie, Pa- 
węckiego em. nauczyciela, Dra 
Prysłopskiego kand. adw., Stary- 
c.iego djaka ze Znieseria, Ru- 
dawskiego em. skarbowego, Janinę 
Ża,ją: żonę radcy skarb., Denysiuka 
pryw. Sołuka urzędńika bankow - 
go, Markowa radcę skarb. i Zając 
Mirona urzędnika „Dabrowy”. 

Propozycja komisji matki przys 
jętą z stała przez akłamację. 

Po ogł-szeniu w niku wyboru 
przywódca „czerwonych“ p. Wa- 
nicki złożył ośw.adczenie, że wy- 
baru tego ne można uważać jako 
kompromis między „czerwonym * 
i „białymi“ a zgodzonńo się ra 
niego tylko pod gr źbą i alterna- 
tywą rozwiązania Towarzystwa. 
On i zwolenuicy jego pracować 
będą -w nowym zsrządzi: nie wy- 
rzekając się tendenci swoich. 
Oprócz Walnick ego należą do wy- 
działu tylko dwaj j:go zwolenn cy 
a to: dr. Prysłopski i djak St - 
rycki, nie będą więc mieli w nin 
p'zewagi, gdyż reszta członków 
należy do obozu umiarkowanych, 

Zwracała powszechną uwage 
że cobai przywódcy. obozu umia - 
kowinez0o radca Liskowacki i rad 
ca Tretiak ne wzięli udziału w 
zgromadzeuiu prawdopodobnie dia 
tego, ażeby ich nie pesądzono c 
wpływanie na innych uczestników. 


ŚWIADECTWA PRZEMY:ŁOWE. 
Lwów, 27. grudnia. 


skarbowa przypomina pono- 
że termin do nabywania 


Izba 
winie, 


nych na 


aż JOW 4ZMYCAW „Z We) "RENEE CH mA 


zpod ziemi olbrzymie cielsko sło- 
ria. Docieralem tak do osiedla, 
kiórego z słynnych yoghów: zna” 
lazłszy przesiadywałem tam cały- 
mi dniami, dzieląc z nim posłanie 
z gazelej skóry, łowiąc dźwięk każ 
dy, jaki wymykał się z ust z% 
schłych, czarnych, spękanych. Cza 
tujac w ten sposób, zdołałem po- 
chwycić + wyrazy wszechpotężne, 
sylaby zaklęć, formułę twórczego 
Siowa... 
— W strzeżonych zazdrośnie 
przed okiem  profanów kryptach 
pagód, których dostęp otwierała 
mi szatą bramina, badałem symiba 
liczne rzeźby: niejedną w nich wy- 
czytałem  kosmogoniczną tajemni- 
ce, legendę nieiedną zamierzchłych 
dziś cywilizącii: odkryłem znacze- 
nie gode:, dzietżonych przez stu- 
ramienne staroindyiskie bogi, roz 
myślałem nad istotą kołą pierwszej 
inkarnacii Brahmy, lotusa Wishnu 
! cobra capello Shiwy, błękitnego 
boga. Każc? zaś z tych potwor 
rych posłazi mówiła ni kamus:1- 
im swvn: tezekierm; «Jam eenią 
tylko, nad cvszysikiem 
duch”, 


świa- | 
dectw przemysłowych i kart rejestracyj | 
rok 1925 upływa w dniu 3i-go 


kasach skarbowych, 


unosi się * 


grudnia 1924. Niewykupienie tychże w 


1 powyższym terminie pociągnie za „obą 


następstwa, przewidziane w art. 95 
ustawy o podatku przemysłowym. Na- 
leźności za Świadectwa przemysłowe 
winne być wpłacane bezpośrednio w 


"wk ` wo 


— Jeden z braminów światyni 
tirunainaiąy, któremu zwierzytem 
się z problemu, będącego wytycz- 
ną dążęń i usiłowań moich, wska- 
zał mi pustelnika, osiadłego w ied- 
nej z grot wyspy Elefanta, mówiąc, 
że go askeza do tak podniebnych 
uniosła szczytów, iż już za życia 
zażywa szczęśliwości niebytu, Nir- 
wany. Odnalazłszy go, zastałem 
w absolutne! nieruchomości Zasty- 
głą postać, której trudno wprost 
było dać miano człowieka: wtulo- 
ky w Ścianę pieczary, okryty tach- 
manem, maty, ręce opasał dookoła 
kolan. o które brodę opierał: oczy. 
gdzieś w górę utkwione, świeciły 
zakrzepłemi białkami, usta otwar- 
te, przywarły do zębów z dziąseł 
obnażonych: skóry  sczerniałei i 
wychudzonej straszliwie. zaledwo 
starczyło na pokrycie wystają- 
cych kości policzkowych, włosy 
w tył odrzucone, spadały w szty- 
wnych  strąkach, nito włóknisty 
porost skalny, broda w dwu strn- 
gach spływała prawie do ziemi: 
krzywe zagięcie paznokci, wyro- 
słych do niewidzianych 


fa tu e. 


rozmia- 


ROZWIĄZANIE PARTJI RA- 
DICZA, 

Białogród, 26. grudnia. (Tel. G. 
L.) Rada ministrów postanowiła 
wczoraj na tajnem posizdzeniu roz" 
wiązać repuvlikańsko - cherwacką 
partię chłopską z powodu iej przy- 
stąpienia do trzeciej międzynaro- 
dówki. Zarządzenie to ma nastąpić 
ra podstawie ochrony ustawy pań- 
stwa. 

Białogród, 26. irudnia. (Tel. G. L.) 
Król przyjął na dłuższerr posfuchaniu 
chorwackich mimistrów Surmę i Drinko- 
vicza. Obaj ministrowie prosili o niewy- 
dawanie na razie zarządzeń przeciw 
chorwacko-republikańskiej partji cntop- 
skiej, gdyż spodziewają się że w krót- 
kim czasie ustąpi z partii Radicza jesz- 
cze szereg posłów. Wówczas dopiero 
rząd będzie mógł podjąć odpowiednie 
kroki i tylko przeciw naizagorzalszyn 
zwolennikom Radicza. 

Białogród, 26. zrudnia. (Tej. G. L.) 
Członkowie rządu odbywają częste na- 
rady w Sprawie utworzenia frontu an- 
tybolszewickiego. 

- za—(QJ—>a—— 


"EFORMA 'v"BORCZA WZMO- 
CNI S ŁĘ FASZY>TÓW.. 

Rzym. 26 grudnia. (Tel. G. L.) 
Jak dono-zą pisma, Mussol ni w roz- 
mowie > denutowz»nymi faszystami 
podkroś! l. że projekt reformy wy- 
borc ej nowstał z jego inicjatywv. 
Mu so! ni spodziewa sę, że zastoso- 
wanie jeco projektu wzmocni jedy- 
nie siłę faszystów. Projekt ten sta- 
nowi część obszernego planu re- 
form, które będą stopn owo wpro- 
wadzane w życie, bez wzgędu 
na stanowisko opozycji. Co sę 
tyczy proce*u w sprawie Matte- 
o''ego, to wb'ew krążącym po- 
głoskom, proces ten odbędzie się. 


0 
STOSUNKI HANDLOWE POLSKO- 
SOWIECKIE. 

Mośkwa 27 grudnia. (Tel. G. L) 
Dyrektor wydziału zagran'cziego 
ukraińskiego „Gostorgu* Gensza't 
oświadczył prasie sowieckiej, ż 
podczas pobytu swego w Warsza- 
wie uregulosał bardzo pomyśl: i: 
sprawę iranzyta bydła i mięsa 
rzez Polskę do Czec osłowacji 
i Austrji. Zdaniem Gznszafta Ukra- 
"a będzie mogła  ksp”rto: ać do 
Polsk: olej słonecznikowy * sodę. 
Delegat głównego komitetu baweł- 
"lanego Kazanow p> powrocie 
z Polski stvi-rdza, iż ekspert po- 
ślednic1 gat'nsów bawełny «zja- 
tyckiej do Polski, moż'iwy jest 
lylso w zamian za łódzką manu- 


EA | 


krogul- 


rów, dawało im wygląd 


czych szponów. 

— Słońce do tego stopira 
spaliło į wysuszyło ciemuą z ra* 
tury skórę Hindusa, że roSił 
wrażenie posągu, a raczęj dzi- 
wącznego kształtu urny bazal- 


towej. Sądzitem w pierwszej chwi- 
di, że nie żyje. Ciepły był je- 
szcze. Chwyciłem go za ramiona, 
kataleptycznem sztywne  stęże- 
niem i wstrząsając nim silnic, po- 
cząłem krzyczeć mu w uszy są- 
kramentalne wyrazy, które miały 
dać poznać mu we mnie „wtaiem* 
niczonego. Nie drgnął nawet — 
nie ruszył powieką:  odciść więc 
chciałem, straciwszy nadzieję wy- 
krzesania zeń iskrv Życia, gdy 
uszu moich doszedł dziwny głos — ` 
coś jakby szum, a rączej leciuchne 
pryskanie 'rozpalajacego się ognia 
— i w tejże chwili Mękitnawe 
światełko zaimigotało mi z błyska: 
wiczną szybkością przed oczyma, 
uniosło się krótką chwilę u wpół- 
otwartych ust pokutnika — po- 
czem zniknelo. i a 


«w. 
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WRZENIE W KŁAJPEDZIE. 

Kewno 26 grudnia (Tel. G. L.) 
Lietuwos Z.nios  charakteryzu ąc 
obe€ne położenie na obszarze K'aj- 
pedy pisze, że delegacia Litwinów 
kłajpedzkich domaga się od rządu 
usunięcia dyrektorjatu krajowego 
oraz odwołania gubernatora Bu- 
drysa, Delegacja żąda również ne 
przeprowadzania wyborów do sej- 
mików kłajpedzkiego. W dalszym 
ciągu zastanawia się pismo nad 
postępowaniem urzędników litew- 
skich w Kłajpedzie i dochodzi do 
wniosku, że są oni wobec ludności 
zbyt wyniośli i tak urzędników jak 
i żony urzędników otacza niepo- 
pularnrość. Stosunki z Niemcami są 
bardzo naprężone. Do złagodzenia 
tego kończy dziennik przyczynić by 
się mógł zarówno rząd litewski 


jak i niem. 
A EZ) 
Teatr na wystawie paryskiej. 
Lwów, w grudażn. 

Na terenie międzynarodowcj wysta- 
wy nowoczesnej sztuki dzkoracyjacj w 
Paryżu, której otwarcie nastąpi 15, 
kwietnia 1925 r, powstaje budymek tea- 
tralny podług panów braci Perret. Teatr 
obliczony na 700 miejsc. Sala widzów 
ma formę wydłużonego prostokąta, w 
którym się mieszczą wyłącznie na- 
wprost sceny, zarówno parter, jak loże 
i amfitcatr. Dockoła parteru biegnie ko- 
rytarz, gdzie w pewnych momentach 
mogą rozwijać swą akcię aktorzy ota- 
czając w razie potrzeby widzów ze 
wszech stron; drugi xorytarz-galerja 
biegnic dookoła amfiteatru i służy dla 
operatora światła. Najwieksza inowacią 
jest wprowadzenie trzech niewielkich 
scen. z których pierwsza mieści się po- 
środku, dwie drugic dotykają do niej 
pod ruzwattym kątem po bokarh; wszy- 
stkie trzy zajruują jedynie Szerokość 
teatru, znajduią się więc nawprost wi- 
dzów. Sceny te mogą służyć jednocze- 
śnic, lub też kclemo. Przedstawienia 
bez antraktu trw aią naidłużci dwie g0- 
dziny, a będą również przedstawienia 
znacznie krótsze. 

Narody biorące udział w wystawie 
są zaproszone do zorganizowania kiku 
własnych przedstawień, gdzie na stronę 
dekoracyjna winien być położony łów- 
ny nacisk. Wszelkie przedstawienia bę- 
dą dopuszczone, 6 iłe wnoszą nówe idee. 
Dzial ten organizuje Komisia, którą 
pad przewodnictwem Paul Leon, dyrsk- 
tora Sztuk Pięknych stunewią pp.: ad- 
ministrator ieneralny bomedn Francu- 
skiej E. Fabre. dyrektor Sztuk Pizknych 
Falcou, naczelny architekt wystawy 
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MARJA KAZECKA, 


Puścizna literacka 
po Micińskim. 
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22, „Żar Ptak. — Z mitów 14- 
trzańskich i z życia górnych dusz* 

Zeszyt oprawiony, in 8% — Na 
odwrotnej stronie okładki autor 
"ap'sał najpierw: Z mitów tatrzań- 
skich. — Król wężów. — Tadeusz 
'Miciński. Następnie wykreślił sło- 
wa „Z, mitów tatrzańskich i Kró! 
'wężów*, napisał zaś czerwonym” 
ojówkiem tytuł „Żar ptak“ i dodał 
atramentem resztę. — Sam manu- 
skrypt (z wyjątkiem 23 stroni: koń. 
cowygh) nie jest pisany ręką Mi- 
cińskiego, ale — przez niego po- 
prawiony. — Całość zawiera stro- 
nic liczbowanych 1—167, nic- 
liczbowanych od str. 203 — 220 
Rzecz dzieli się na akty and 
rządkowane ostatecznie, Jest t. 
prawdopodobnie utwór riedokoń- 
czony. 

3 „Krói wężów* dramat. 

(Teka, z takim tytułem, sawie:. 


„GAZETA LWOWSKA" z dnia 


Z poezji francuskiej, - 
EMIL VERHAEREN. v 


28. gnudnią 1924, 


LJ LJ LJ ét 
„Dis-moi, ma simple“. 
Powiedz, — ty przyjaciółko serdeczna i szczera, 
jak najkró sza :ozłąka, — choćby jedno iniowa 
zasmuca nas — i miłość podsyca od nowa 
i wszystkie jej uśpione ogniska otwiera! 


Na spotkanie tych ludzi wychodzę stęskniony, 
co powracają z cudnej, dalekiej tej strony, 
Kędyś ty poszła m ła, jeszcze o poranku; 
siadam tu, na zakręcie Ścieżki ulubionej, 
wyglądam ich nadejścia — i m łczący z boku 
w ich oczy się wratiuję, moco, bez ustanku, 
w ich oczy, jasne jeszcze od twego widoku, 

I chziałbym te ic ręce całować w tej chw.l', 


co się ciebie dotknęły; 


— krzyczeć słów tysiące 


i wsiuchuję się w kroki ich, tak głośno brzm ące 
w wieczornym zmroku, kędy noc się cicho chyli. 
przełożył KAZIMIERZ RYCHŁOWSKI. 


Bonnier. P. Gnstry oraz malarze J. G. 
Domergue i Dathanras. 

Prezes Komitetu Działu Polskiego na 
wystawie delegat Rządu p. Jerzy War- 
chałowski zalmicjeęwał niedawno w War 
szawie zebranie, w którem wzięli udział 
dyrektorzy teatrów i artyści. Powzięto 
szereg uchwał, w myśl których Komitet 
wyłonił ze siebie Sckcię teatralną, któ- 
ra obok zarganizowania na wystawie 
osobnegzc Działu makiet i rysunków 
teatralnych W, Grand JC wzięła na 
dzdaiu Polski Ww ialah E W 0- 
pisanym wyżej teatrze Perret'a na wy- 
stawie. Do Sekcji 1catrałnej weszli pp.: 
W. Drabik, K. Frycz, T. Gronowski, Cz. 
Młodzianewski, R. Ordyński i L. Szyl- 
ler. Sckretarzem Sekcji jest dyrektor 
eon Szylier (reatr Bogusławskiego w 
Warszawie). Ponadto utworzono dla 
Działu rmakict Komisję mrorów, którą 
składają pp.: J. Czajkowski, K. Fryxz, 
W. Jastrzębowski, J. Osterwa, W. Sko- 
czylas, A. Szyifmam, L. Szyiier i M. 
Tieter. 


Wysoki peziom sztuki dekoracyjiej 
naszych teatrów j nięusianne twórcze 
wysilki amwvstów na tem polu niż po- 
zwalają wątpić ani chwil. że polska 
sztuka teatralna zarówno w dziale wy- 
stawowym w Grand Palais, jak i w 
teatrze Perret'a wybitne miejsce wśród 
innych narcidów zająć może i musi. 


Czytajcie 
„Szczutka* 


silkaset odèrwan, ch, brulionowych 

kart in folio, przeważnie nienume- 
rowanych lub numerowanych cłów- 
iem, z powtarzającą sie tą sama 
numeracią. Prawdonodobnie są to 
b:uljony dramatu „Żar ptak“). 

4. Poezje ulotne. 

(Taka zawiera utwory pisane 
(124 kast) lub drukowane. Śród 
pisany.h jest zeszyt złożony z 18 
utworów poetyckich, noszący datę 
18:1. — Zeszyt ten posiada spis 
rzeczy z napisem „Część 1.“ izza- 
powiedzią, Ze część druga nosi 

ytuł: „Epos belirów“. Tak list po- 
CT jak i powyż ze informacii 
w sprawe pism pośiniertnych Mi- 
cińskiego — podał do publicznej 
wiadomości Lorentowicz. 

Druga cześć manuskryptów, 
k órych - — jak Lorento wicz pisz: — 
jest około dziesięciu kilogramów, 
znajduje się w posiadaniu Artura 
Górskiego w Toruniu. Nie wiemy 
jednak o nich jeszcze żadnych 
szczegółów. 

Bardzo ciekawe są listy Miciń- 
skiego do p. Marji Jehanne Wielo- 
polskiej. W ostatnim z nich znaj- 
duje sę wiersz przecudny, peł n 


„Oryczy ize ato enia, pisany jakby l 


w AE iu 
istotu ¢ 


wypadków, 


Pożyczki d!a bezrobotnych pra- 
cown. u. ył. we Lwowie 


Lwaw, 27 grudnia. 


Minister:twa Piacy ustaliło już 
formę i wysokość pomocy z jedno- 
mijon» go uaduszu uchwalonego 
p zez Sejm dl: pracow.ików umy 
słow:ch pezos a ących bez zajęca 

Udzie ane będą jednorazowe po- 
ży zki bezp ocentowe na 6 mies'ę- 
cy. Sposotu zw ctu tej pożyc ki 

a razie nie ustalono, Poży.zka 
wynos: d'a sainotnego 40 .ł, z I 
do 3 członków rod iny 60 zł, z 4 
do 6 członków rodziny 80 z'., przy 
więcej niż 6 członków ro zin / 100 
zł Z pomocy korzystać mogą ci 
pracown Ly um słowi, którzy sira- 
(ili pracę nie wcześniej jak 1 s y- 
cinia a nie później jak 1 paźdz:er- 
nika br., a I tóry ch ostatn: zarotek 
miesięczny nie przekracza! 500 zł. 

Kom eiuiący win 'i się zareje- 
strow :ć w Państwosym Urzęd'ie 
Pośr.dnictwa Pracy we Lw we 
przy ul, Rutowskiego 11 II. piętro 
i przed:tawić następujące doku 
menty: 1) dowód csobisty, 2) z:- 
św adczenie wydane przez w aści- 
ciela domu, stwierdzające stan ro- 
dziny bezrobotnego i czas zainie- 
szkania we Lwowie (conajmnizj 3 
miesiące) i 3) zaświ'dczen e jra- 
codawcy o zwolne iu z ostatniej 
pracy z podaniem daty i p w du 


kreśl.ły”, którym p Wielopolska pi- ] 


sząc powyższe słowa, podzieliła się 
ż redakcją „Wiadomości Litera- 
ckich*. 

Wiersz ten brzmi: 


„W ciemne wąwozy 

Z isa się lód — — 

Nie ufaj w cud 

I nie ogrom iej. 

Człowieku ! — 

Nie chodź nad głębiami grozy! 
Że jesteś Bogiem — duszo — 
Zapomniej !* 


„Astrea“ nowe czasopismo 
niesięczne wychodzące cbecnie w 
Warszawie, poświęcone literaturze 
sztuce i sprawom kultury, a które 
redagu'ą: jerzy Kostecki i Antòni 
ie „ang: — zamieściło w nr. 1 (lipie) 
n pism pośmiertnych Micińssiego 
„Uitima Thule“. 

W przedostatnim numerze „Wia- 
dowi Literackich“ znaśdwe sę 
list rodziny Tadeusza Micińskiego, 
k: *óry oprócz informacji w sprawie 

ośmiertnych manuskryptów poety, 
Si atea zarazem fakt zamordo- 
wania tegoż. 

List ten brzmi: 

„Fakt zamordowania Tadeusza 


które | Mic Jú skiego w Mohyi aa 
Bega w człowieku prze- | nie ulega najmnisiszei wat: 


Świ. 


3 
zwolnienia, oraz wy oce ś.i pobie= 
ranej |łacy. Wszyscy, kt izy z res 
estrowai ię w związkach zaw- 
dowych pr ei 1 grudnia br. maą 
pie:wszeństwo w otrzymaniu p - 
nocy, muszą jednak d> reie'traci 
powy szej się g:osić i przed ożyć 
ąda e dokum nte, 

Wypłata p:życzki może nasą- 
pó najwcześniej po upływie 7 dn. 
od daty zarejestrowania się, Wi- 
płaty uskut:czniać będzie Zarząd 
Obwodowy Fund:szu Be robocia 
ni pódstawie opni prz ds'awi-iel: 
pracowników umysłowy h. 

Zredu owanym urzęd ikom pań. 
stwowym przysługuje pierws eń- 


stw» przed pracownikami p zed: 
siębiorstw prywatnych. 
Rejestracię r zpocz na Urząd 


Pracy w sobote si 1 grudnia br. 


Kolej Łuck Lwów. 


(Korespondencja wiasna „Qazety Lw,) 
Łuck 23, grudnia, 

Lucki Komitet budowy kolei 
Lwów—-Luck zwrócił się do p. 
Ministra kolei żelaznych z prośbą 
o umieszczenie w budżecie kolęjo- 
wym na rok 1925 budowy tej lina, 
oraz o łaskawe zezwolenie na 3- 
publikowanie jego decyzii w tym 
kierunku, Decyzja ta brzmi nastę: 
pująco: 

„W odpowiedzi ną list Pański z 
dnia 30, września br. w sprawie 
budowy linii kolejowej Luck—Sto- 
łanów, mam zaszczyt zakomuniko- 
wać, że na rozdoczęcię robót w 
roku 1925-tym wniosłem do budże- 
tu roku przyszłego stosowną sumę, 
ostateczne zatwierdzenie której za- 
leży od Sejmu i Senatu. Rozwinię- 
cie subskrypcji na pożyczke kole- 
jową jest bezwzględnie konieczau 
i trzeba byłoby sumę subskrypcyi- 
ną doprowadzić do 3—4 mtonów. 
co dałoby możność szybszego pro- 
wadzenią robót į prędszego ukoi- 
czenia całej linii, Na podanie do 
wiadomości publicznej treści megs 
stu do W. Pana wyrażam swo 
zgodę“. 

Dyrckcia kolejowa w Radom% 
zajmująca się sprawą budowy kolei 
Lwów—Luck, z  nadzwycząinen 
zainteresowaniem nie tvlko uru- 
bowej Karczmy. ale także poszła 
chomiłą część linii Lucka do |. SADRÓDA AC PWM Meg LUZ E EAA - 


Nedawno przybyła do kau nau” 
czyci::ka i znana dza!aczka sp - 
łeczna, p. Zofia Chrucka. która, 
y erując się wskazówkami ks. z 
Czeczerska, oraz miejscowe nau- 
czyc elki, odszukała we wsi Małe 
Małynicze, w pcbl żu Czeczerska, 
grób Tadeusza Micińskiego i zło- 
żyła na nim pierwszy wieniec Na 
grobie stoi skromny krzyż z ta li. 
c:są inapisem, we aż odnawi: nym 
i ciągle zdzieranym*. 

Następnie rodzina Micińskiego 
włście tym pisze, że „sprawą Wy- 
dania prac po Zmarłym nikt do- 
tychczas się nie zainteresował !“ — 
a przeceż „Wita* jest całkowicie 
uporządkowana i oczekuje nakład- 
cy, a reszta rękopisów niebawem 
także — gdyż, jak słusznie któryś 
Uś 4 pisz 'cy ost tnio oM- 

ńskiim zauwa.ył — Miciński zbyt 
ja aktualnym twórcą, zbyt wieje 
ma dziś jeszcze do powiedzenia, 
by można życzyć mu nieśmiertel. 
ości w glorji historji literatury i 
by wzorem „Wojny chocimskiej" 
Potockiego, wydano ręk psy jego 
mniej więcej w dwadzieścia lat po 
napisaniu, 
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o 9 kiłometrów dalej w kierunki 
Stojanowa. Ostatni przystanek po: 
wołany do życią przez dyrekcię 
ralomską, nazywa się Sienkiew1- 
czówka, gdyż został otwarty w 
kamiętnym tygodniu sprowadzenia 
zwłok wielkiego pisarza do Folgki. 
Komitet żywi niepłonna nadzieję, 
że mieszkańcy m. Lwowa pragnąc 
zapobiedz zredukowaniu Lwowa 
do rzędu miast prowincjonalnych i 
pragnąc podnieść życie gospodar- 
czę, pospiesza z mtensywną sub- 
Skrypcja dla budowy kolei Lwów 
—Luok, Niema prawie mieszkańca 
Lucka, któryby bodaj najmniejszej 
kwoty na cel powyższy nie sub- 
skrybował. Uczyniono wszystko 
w tem silnem przekonaniu, 
Lwów, te nasze Termopile polskie, 
wesprze usiłowania choćby przez 
wzglad tylko na to. że iego inte- 
res w tej linii jest daleko większy. 
niż Lucka. Apelujemy do Was Lwo- 
wiantd, abyście wziefi nas pod 
swoją komendę i głębokiem uczu- 
ciem potrzeb gospodarczych wscho 
dmich  mubieży Rzeczypośpolitci 
nam przodowali. Ziekńiski, Prezy- 
dent m, Lucka i Przewodnicząży 
Komitetu. 
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Epidemja peska nie wrgzzta. 


Lwów, 27. grudnia. 

Donoszą nam o istotnie impənuja- 
cym wypadku usiłowancyo śdzierstwa, 
zasługującego na tm by zajgli się nim 
psychiatrzy. Rzecz dzieje się w Wv- 
rochcie, miejscowości przysłowiowej 
ze względu na swe wielko letniskowe 
ambicje. Ma się tanı odbyś 10-tygodhio- 
wy wojskowy kurs narciarski. Przyje- 
żdża tedy komisja w poszukiwaniu kwa 
ter i orjentuiąc siy w swych szczupłych 


kredytach, obchodzi wszystkie wille i 
chalupy tej karpackiej .perły”. | oto 
dyktują  przerażorym kwatermistrzom 


ceny takie: za mały pokój bez umeblo- 
wania, utrzymania, światła i opału — 
600 zł. Za takie same 3 małe i ciemne 
izdebki — 1050 zł. itd. Komisia sp- 
strzega nagłe. 72 wpadła w zazzarowa- 
ry krąg masowe:ro obłędu, Śniącego w 
dcbię smic notowanych złotych o za- 
wrótnych cyfrach ery markowsi. 

Bvłaby oczywiście odjechała z ni- 
czem, gdyby w ten gnieździe paskarzy 
nie znalazł się jeden sprawiedliwy — 
właściciel tartaku p. Münster. Odstąpił 
on cały cbszzrny dom ze stajnią, stodo- 
łą i wszelkiemi ułatwieniami za cenę, 
jaką oferowała kosnisia. 

Zdaje sie. że okres szybkich zysków 
wojennych minat bezpowratnie, o czem 
jednak nasze miejscowości klimatyczne 
ani rusz mie chcą słyszeć. 


„QAZETA LWOWSKA% z dnia 28. grudnia 1924. 


— NEU- 


TRALNOŚĆ WŁO CH I JUGOSŁA WJI 


Eiałog.ód 20 ziuuu.a. (Ue, 
G. L) We ug ostat ich ronies:eń 
pótw e dza się wiadoniość o za- 
jęciu Tirany p.zez Ahmeda Zogu 
po za.i,tyth walkach ze zwoleu- 
uikami Fannoli. Dozoszą nadto, że 
wojska rządow pod dowództwem 
oiram Tsura p sunę!ty się nieco 
na północ, zajmując nową linię. 
Sukces wojsk r-ądowych nie jest 
e nak tego rod:.ju, aby mógřpc- 
arzyżować zwycięską akc'ę Anmeda 
Zogu, którego zwolennicy są pa- 
nami s.tuaejj w całej środkowej 
Aibanji i mają w Swoich rękach 
główne linje komu:izac'jne. 

Belgrad. 26. grudnia. (Tel. G. L.) 
Wedłue ostatnica doniesień z Ałba- 
rii, potwierdza się wiadomość o za- 
ięciu przez powstańców Skutari i 
Alesio. 


Rzym, 26. grudnia. (Tel. G. L.) 
Urzędowy komunikat donosi, że 


Włochy uważają wypadki w Alba- | 


nii za sprawę czysto wewnętrzną 


tego kraju i zachowają ścisłą neu- 
tralność. 
Belgrad, 26 grudnia. (T-L G. 
L.. Minister spraw zegranicznyci: 
Ninczicz złożył prasie oświ:dcze- 
nie w sprawie wypadków w Ailb'-- 
ni, w którem zaznaczył, że rząd 
wioski pragnie nieza eżności Ala 
ij, i zachowując neutralność, zaj 
muje jedy je stanowisko . b:€.wa- 
tora. 
x 
W uzupełnieniu powyższych 
wiadomości o sukcesach powstań- 
ców afbańskich należy nadmienić, 
że zwycięstwo swoje powstańcy 
mogą zawdzięczać w znacznej mie- 
rze udziałowi licznych rzesz żoł- 
nierzy roSyłskich zZz tzw. armii 
Wrangla, ewakuowanych — iak 
wiadomo — do Jugosławii. Rzecz 
jasna. że udział wramglowców w 
bojach „za niezależność Albanii“ 
| nastąpić mógł jedynie za zgodą 
oraz z inicjatywy władz iugogło- 
| wiańskich. 


Ewakuacja strefy kolnńskiei odłożona ? 


SPRAWA TA BĘDZIE PRZEDMIOTEM KONFERENCJI AMBASA- 
DORA NIEM, W LONDY NIE Z CHAMBERLAINEM, 


Londyn, 28. grudnia, (Tel. G. L.) 
Niektóre dzienniki podają. że kwe- 
stja ewakuaqii strefy kołońskiei 
będzie przedmiotem konferencji 
ambasadora niem. w Londynie z 
Chamkberlaine'm, W związku z tem 
komunikują ze źródeł oficjalnych, 
że w sprawie tej ewakuacji nie za- 
Szła żadną istotna zmiana ; że sta- 
nowisko rządu angielskiego znala- 
zło wyraz w oświadczeniu lorda 
Curzoną z ubiegłego tygodnia. Za- 
sady, na których się opiera spra- 
wą ewakuacji strefy kolońskiej wy- 
luszczone są w traktacie wersa!- 
skim, który powiada, że ewakuacia 
może nastąpić tylko po skrupułat- 
nem wypełnieniu zobowiązań wy- 
pływających z traktatu, Co się tv- 
czy odszkodowań należnych Anzlit 
Z tytułu tego traktatu, to zgodnie 
z opinią angielską sprawą ta może 
być uważaną za Utegulowaną, od- 
kąd Niemcy Przyjęły sprawozda- 


Fe lsion „Gazety Lwow.“ z d 28. Xh 1924, | wnanie miły towarzysz, giętkością 


Cierpienie samotnicy. 


Samctną była. Nie znaczy to, aby 
mieszkała na pustyni, Woksw niej 
huczało miasto, życie przelewato się 
wezbrarą, szumauą chog pivtką fala. 
Przysmowała i odduwała wizyty. 
Smukła jej postać stanowiła ozdo- 
bę salonów, różowe usta umiały 
wypowiadać z wdziękiem słowa 
równie dźwięczne, jak puste. W sa- 
łorach obnaża się tylko ramiora, 
duszę inusi okrywać nieprzeniknio- 
na zasłona. Gdy była uiodszą pró- 
bowała poruszać tematy, które -- 
zdawało się jej — powinny byty 
obchodzić społeczeństwo całe. | 

Chłodnie, żdziwione często ironi- 
czne Spojrzenia wciskały iej napo- 
wrót słowa niewypowiedziane do 
mózgu, skąd  płatkiem zimnego 
SZzropu na rozgrzane spadały serce. 

Bo też dziwna przyjemność mó- 
wić o rzeczach, których zmienić nic 
można, poruszać myślę, od których 
cicń pada na towarzystwo  roz5a- 
wione.. Nie byfa starą panną, miala 
męża, którego iej ogólnie zazdro- 
SA Zono. „Wzięty adwokat, niestó 
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myśli i słowa, zdolnością przystoso- 
wywania się do każdego środowi- 
ska — zachwycał. Tesi wnysł, tęga 
głowa — mówiono o nim powszech- 
nie. Lecz gimnastyka umysłu czy 
ciała stosowana ciagle, wyczer- 
puje z świetnych przymiotów te- 
go niczrównanzgo Światowca, nie 
pozostawało nic — dla domu. 
„Niech żona mi łaskawie wyba- 
czy, tak się zgadałem dzisiaj, że 
muszę odpocząć. Wy kobiety, zaję- 
te drobiazgami codziennego życia, 
ie pojmujecie, jak bardzo cziowie- 
ka wyczerpuje praca społeczia. — 
Tak, rie pojmowała tego, ale sercemi 
gorącem żałowała. współczuła. 
Jakżeż pięknie umiał mówić ten 
jej mąż, jak wspaniale wiązały się 
myśli, słowa, a umiejętna modula- 
cja jakie znaczenie nadawała każ- 
demu wyrazowi. Ukołysana piękśk- 
Ścią głosu, bogactwem słów czuła 
się niezmiernie dumną i szczęśliwą. 
Lecz potem w domu, zdy w ciszy i 
skupieniu zbierała raz jeszcze roz- 
pierzchłc wrażenia, cofała sie z lę- 
kiem. Wiązanka dźwięcznych słów, 
jak kwiatów pięknych, lecz pustych 
leżała u icj stóp, a ona przeszuki- 
wała ie drżąca, napróżno treści szu- 


| mie DaveSa. Inaczej 
się kwestją rozbroieniowa, której 
rozwiązanie ciągnie się już od lat 
dwu głównie wskutek trudności 
stawianych przez Niemcy między- 
sojuszniczej komisji kontrolnej, 
wskutek czego ostateczne Spra- 
wozdanię tej komisji może być do- 
piero gotowe w trzecim tygodniu 
"stycznia 1925 r. Wynika stąd, że 
wymienioną w traktacie data 10, 
stycznią jako datą ewakuacji Stre- 
fy kolońskiej zostanie automatycą- 
nie przełożona na czas Późniejszy. 
Gdyby sojusznicy mieli się powo- 
dować tym materiałem, którym 
rozporządza obecnie komisja kon- 
troina, to rezultaty byłyby dia Nie- 
miec wysoce niepomyślne, albo- 
wiem dotychczas zebrany materja! 
ujawnią jaskrawo cały szereg VN- 
chybień wobec postanowień irak- 
tatu. 


kając. Gdzie treść?.. — Niewyro- 
biony mam jeszcze umysł — my- 
ślała — szczegóły chwytam, nie 


mogę ogarnać całości, powróci do 
domu... spytam. On mądry, dobry, 
wyjaśni mi wszystko.. — Aż przy- 
szła godzina, że pojęta, zrozumiała, 
że zagadki życia i słów ludzkich 
musi rozwiązywać sama. Odtąd "ie 
pytała, nic nudziła więcej. 

Dzień wigilijny był mglisty, sza- 
ry. Od rana czuła się nie dobrze. 
Myśli obmierzłe, bunty utajone, w 
głąb duszy zwykle spychane pyta- 
uia, na które niż było odpowiedzi, 
zagadki dręczące, wszystko to w 
bladem świetle budzącego się dnia 
wypełzło, napełniając serce rozpa- 
czą. Tyle mar było w jej pustyra 
samotnym pokoju, a wszystkie łło- 
'syły się ku niej, otaczając icj łóz- 
kc zwantym tłumem cieni. 

— Coś zrobiła z życiem? — py- 
tają. 

O Boże, mój Boże, co życie zro- 
biło ze mną?... 

Wyrwała się. (iorączkowo za- 
częła się ubierać. Biedni czekają na 
nią, biednynt ma nieść radość i po- 

| cicche. Tak zimno! Może się tam 
|ogrzejc.. Nie, nie ogrzała cię. 


przedstawia | 
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zwyciestwa nowstańców albańskich. 


ZAJĘCIE TIRANY I SKUTARI PRZEZ POWSTAŃCÓW. 


2 teatrów wowskich. 


TEATR WIELKI. 


Sobota, 27. bm. o g3iz. 3.30 „Wicek 
i Wacek“. 

Sobota, 27. bm. o godz. 7.30 „Lampa 
Alladyna". 

Niedziela, 28. bm. o godz. 3.30 „Ko- 
misarz sowiecki“. 

Niedziela, 28. bm. o godz. 7.30 „Eu- 
geniusz Onegin“. 

Poniedziałek, 29. bm. a zodz. 7.29 
„Lampa Alladyna". 

Wtorek. 30. bm. o zodz. 7.30 „Eu- 
geniusz Onegin". 

Środa, 31. bm. o godz. 7.50 „Cyrulik 
sewilski”. 

Czwartek, 1. stycznia o godz. 7.30 
„Lampa Alladyna*, 


TEATR MAŁY. 


Sobota, 27. bm. i godz. 7.30 „Tryam 
medycyny“. 
Niedziela 23. bm. o godz. 7.30 „Pra- 
wo pocałunku”. 
Poniedziutsk, 29. bm. o godz. 7.30 
„Tryumi me „cvny*. 
Wtorek, 3U. bm. o godz. 7.30 „Prawi 
rocałunku* 
Środa, 31. bm. o godz. 7.30 „Tryumś 
| medycyny“. 
Czwartek, 1. stycznia o godz. 7. 
| „Tryumi medycyny". 


TEATR NOWOŚCI, 


Sobota, 27. om. o godz. 730 „Szam: 
pańskie kobietki“. 


Niedziela 28. bm. 0 godz. 7.30 
„Szampańskie kobietki". 
Poniedziałck, 29. bm. o godz. 7.30 


„Szampańskie kobietki“. 
Wtorek, 30. bm. o godz. 7.30 „Szame 
pańskie kobietki“. 
Sroda. 31. bm. o godz. 7.20 „Hrabina 
| Marica". 
Czwartek, 1 stvcznia o godz. 7.30 
„Szampańskie kobietki“, 


* 


„Teatr Bagatela". Program obecny: 
Seweryn Michałowski, B. Bronowski, 
Madelain & René — Leopoldi — „Apo- 
pleksja* farsa. Początek o uodz. 8.15. 


LKRONOMNAISTA 


OBROTY FRYWATNE. 
Lwów, 27 grudnia. 
Dz $ tenden ja lekko zriżkowa. 
Obroty słabe i tylko w dolarach. 
Dalary amer. 5'17 ', —-5*177/,, do: 
lary kanad. 5'14'/, — 514e 
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| W tych małych «lomkaca, wilgot 

| nych suterenach, gościem była chwi 

| lowym tylko... Witał ją wesoły 
gwar dziatwy, blask radości i cie: 
pło podziękowań, lecz 'uż za pro- 
giem nikto wszystko i znów na uli- 
cy sama wśród obcych, ziębiona 
mgłą wilgotną. 

Myśli teraz » tem, wszystkiem, 
leżąc w wyzodnem ióżku w pokoju 
oświętlonem dyskretnem Światłem 
blado różowej iampy. Wypelniła o- 
bowiązki żony, gospodyni, opiekun- 
ki ubogich (matką nie jest) wież 
odpoczywa. 

Mąż poszedł do znajomych, ona 
wymówiła się niczdrowien. Już 
udczas wieczerzy wigilijnej bolała 
ją głowa. I teraz boli. Nie wie tyiko, 
co jej dolega bardziej serce, czy 
głowa, bo tu i tam odczuwa ból 
nieznośny. Przytem dreszcze. chłód 
dziwny, który ją obejmuje na 
wskróś. To mgła dzisiejsza tak zię- 
bi. Ach! już wie, to ta mgła, co otu- 
lała całe jej życie. Nie może wśród 
viej dojrzeć uikogo, “ani męża. ani 
znajomych. I oni jej nie widzą, cho- 
dzi otulona nią, jak gęstym welo. 
rem. Jak zimno, jak cienno. Spo« 
wija ją coraz szczelniej, dlawi, dusi!? 

Co ia zbudziło? Jakiś miękkie, 


T mina o drzewku... 


MAŁY FELJETON. 
FRANCIS JAMMES. 


Fajka. 


Był razu jednego pewien mł - 
dzieniec, który miał nową faj ę. 
‘i palił ją spokojnie w cieriu ala- 
nv, z której zwisały błęk.tne gro a. 
Żona jego była mło a i ładna, 
»akasywała rękawy aż poł kci: 
i czerpała wodę ze studni. Dre- 
,wniane wiadro odbijało się od 
<emb:owiny i rozpryskiwało jakby 
tęcze. l młodz eniec ów był 
szczęśliwy, bo widział tu i tam 
polatujące ptaszki, bo jego staru- 
szka matxa żyła jeszcze, jego sta- 
ry ociec był zdrów, a on sam ko- 
chał bardzo swoją młodą żonę za 
jej uprzejmość i dlatego, że miała 
persi twarde i gładkie, jak dwa 
Świeże abłka. 

Powiedziałem, że ów 
człowiek pa ił nową fajką. 

Matka -ego zapadła na ciężką 
chorobę. Zrobiono jej operacę, 
p dezas której krzycza'a baidzo, 
a po trzyd e-tu czterech dniac' 
sras nych  cierpeń umarła. 
( jciec, który czuł się dobrze — roz- 
mawiał pewnego dna z robotni- 
k: m pod vrama starego kościółka 
wiejskiego, gdzie właśnie napra- 
wan» dach, kiedy tragle ze skle- 
pi nia wykrusz,ł się kamień i u- 
pada ąc rozbił mu giowę. Dobry 
syn opłakiwał Śmierć starych, d.- 
brych przyjaciół i wieczorami lkał 
w objęciach ła'nej żony. 

Pow edział m że ów młody 

lowi k palił n wą fajkę. 

A zap: mn ałem powiedzieć, że 
miał jeszcze starego pudla, którego 
ba;dzo lubił i który nazywał się 
T msz, 

Tomasz zachorował ciężko po 
Śinicrci rodziców S*ego pana. 
Kiedy go wołano, m.gł zaledw e 
podźwignąć sę i tylko powłóczył 
tyln= mi nogami. 

Pewnego dnia w owej wio- 
se zc, gdzie młody człowiek pa- 
lit nową fajkę, zamieszkał człowiek 
śwatowy, odznaczony orderem, 
dystyngowany i pięknej wymo- 
wy. Zaznajomili sę z sobą i razu 
pew ego młody człowi k, co palił 
nową fajkę, wchodząc niespodza 
nie do swego gomu za lp tam 


młody 


słodkie ie. T gwic- 
że, wonne ^a jej spoczywają twa- 
rzy. — „Mateczko, wstawaj! już 
późno, aniołek niesię drzewko. — 
Droga twarzyczka pochyla się uad 
nią — więc tamto było snem.. Nie 
ma mgły, na szybie mróz wżorzy- 
ste porysował kwiaty, za oknem ja 
kaś słodka malodja, na harmonii 
toś gra kolendę, pokój pływa w ró- 
żowem Świstłe, a Tadzio przypo- 


Nie wie, 'co się stalo. Ach! tak, 
pamięta, przypomina sobie. Od ta- 
„na już ją bolała głowa i kiedy po 
wigilii siostry posz'y  oświeciś 
drzewko, ona z Tadzikiem na kola- 
nach zdrzemnęła się ua chwilę... 
Słychać dźwięk pieszczotliwy dzwon 
ka, już bliżej, coraz bliżej... Tadzio 
wyrywa się z jej obięś, otwiera 
drzwi W powodzi jarzączgo świa- 
tła. opłyniete falą rozkosznej woni 
stoi drzewko, wysoko, wysoko 
dźwizając ramiona  obciążo1e ta- 
kiem mnóstwem słodyczy, Że e 
ziąć się zdają załązki, a pod drzew- 
kiem fuzyjka, czako,. szabzłka, cały 
rynsziunek dziecka po.skiewo i ksią- 
żeczka, z którzj w dłuwie wieczory 
zimowe wskrzeszać beda cuľne no- 
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"kowania: iraneuska-rosyjskie_ przerwane, 


euwzgiednienie pretensji pewnej katego- 
rji drobnych posiadaczy rent resyjs<ich. 
Paryż 27 grudnia. (Tel. G. L). | którego wierzyciele francuscy ma ą 


Rokowania francusko-rosyjskie zc- 
stały tu przerwane, Prasa podae, 
że powodem pr erwania rokowań 
było to, iż Krassin wzbraniał sę 
uznać Stanowiska Fra: AUE 2 bi wedle 


być całkowicie zaspokojeni prze 
Ro ję. Krassin chciał uwzględnić 
jedynie pretensje pewnej katezor 
drobnych posiadaczy rent rosyj- 
skich. 


Swonnictwo Popularów wobec 
reformy ordynacji wyborczej. 


Populari zrywają z blokiem opozycyjnym 


Rzym, 27 grudnia. (Tel. G. L.) 
Odbyło się tu zebranie stronnictwa 
Popularów, przyczem Zarząd stron- 
niktwa oraz g upa poselska obra- 
dowały oddzielnie. Obie organi- 
zacje potwierdziły swą solidarn< ść 
wraz z resztą opozycji oraz wy- 
powiedziały sie przeciw |iedno- 
mandatowemu prawu wyborczemu, 

odtrzymu 4c w dalszym ciątu ja- 
„40 zasadnicze hasło Popularów 
za howanie wyborów  proporcjo- 
nalnych. Uchwały te mają wielkie 
znaczenie, g.yż po ostatniej mo- 


wie Papieża przypuszczają, że Po- | stronnictwo winno 


Widać stąd, że grupa kierując: 
partją nie zastosowała w praktyce 
«skazówek zawartych w mowie 
Ojca św., która powinna była spe- 
cjalnie zsinteresować Popolarów, 
jako stronnictwo katolickie. W ko- 
łach Popelarów motywują powzię- 
te na zebraniu decyzje tem, że 
mowa Papieża dotyczyła ideałów 
poityc'nych, z którymi Populari 
wp awdzie się godzą i gotowi są 
zwac ać komunizm i socja izm, nie 
mogą je!nax uważać tej mowy za 
wskazówki co do taktyki, jasą 
stosować w 


polari brdą zmuszeni do zerwania | dziedzinie bieżącej polityki, 


z blokiem opozycyjnym, w którym 
znajdują się również socaliści, 


pięknego pana, leżącego rrzem z 
jego ładną żorą, co miała pier i 
twarde i gładki, jak dwa Świcże 
abłka. 


Młodzieniec nc nie p wie- 
dzia! Nałożył Tomaszowi na szyję 
tirą obrożę, uwią:ał go nasznurze, 
tórego matka jego używała kie- 
dyŚ «o bieiizn i zabrał go z sobą 
do w wielkiego miasta Tam obaj 
żyli nędzą i boleścią, 


Młody człowiek, który posia- 
reał się t,mczasem, palił ciągie 
woją uową fajkę, co także się po- 
sta zała. 


Pewnego wie zora Tomasz zgi- 
n ł Ludzie z polici zabrali jego 
ciaio i zanieśli je niewiadomo 
iokąd. 
staci rycerzy i bohaterów, kapła- 
nów ognia Świętego. 
Jak ten czas leci! Jak to dziecko 
1ozwiia się, rośnie! Jak uczyć się, 
jak pracować trzeba, uby nadążyć 
temu młodziutkiemu umysłowi, któ- 
iy, jak orzeł wzbija się ku słońcu. 
Błogosławione bezsenne noce, w 
których, jak w świetle poranka nə- 
we się ukazują światy, olśniewaj 
słońca wiedzy, Zorza uczuć, 
świat głębokich, jak świat szero- 
kich. 
Dla ciebie, dziecię twoje, wszyst- 
ko dla ciebie, a jednak nie dla cie- 
bie, tyś środkiem tylko, nie celem 
Cel twój i mój za nami, nad nami... 
Jakżeś mi Ślicznie wyrósł, mój 
chłopaku  naimiłszy, jak 1ałody 
smreczek smukły, ciermae oczy palą 
się weselem i życiem. Duszą jest 
wszystkich towarzystw. Młodzie 
schodzi się u maie, dyskutuiemiy, 
sprzeczamy się, żyjemy! O Boże! 
jakież to życie jest piękne! 
Mateczko wyruszamy! Naresz- 
cie wprowadzę w czyn to, coś w 
dusze moją wpoiła matezzko... Tyl- 
ko mi ciehic żal, najdroższa, żal, że 
cię ASCEAm śak SanoaB NIS 
a ay" sama sygku, nie. Zo- 


jak 
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Wtedy sary człowiek został 
sam ze swoją starą jajka Poczuł 
wielkie zimno i chwycił go dreszcz. 
Czując, że umrze ni drugo i że już 
nie może palić fajni, wyjął z ubo- 
giego kuferka, który kiedyś zabrał 
był z sobą ze swezo domu, star, 
kapelusz, t-ki smutny, że chciał. 
się płas é na jego widok i zawi- 
nął w niego fajkę. 

Potem zarzucił na ramiona ro:- 
palone gorączka, płaszcz poziele 
niały ze starości. Dowlókł LA Zz 
tudem aż do posiiskej plania. 
i osirożne aby pelic cl go 

spostrzegi , uklakł, 


nie 
tcz rzebał zie- 
mię rękami i pobożnie złożył swo- 
ją s: ara 'ajk; pod krzasiem kwia- 
tów. Porem wrócił do siebia 
i umar. 


Stanie mi myśl o tobie, modły za 


ciebie, nadzieja, któ:a opierać się 
będzie na tobie. Ty wiəsz, że nie 
dla siebie chowałam cię, jedyny, 


tylko dla Niej, idź! kiedy cię woła. 


Jak jaskółki na wiosnę, tak lecą 
wieści rądosne z pola waiki! Każ- 
a mj niesie wieść o Synu. Zdrów, 
dzielny, odważny. 


W tęsknocie, w nadziei, oczeki- 
waniu, jakżeż chyżo pędzi czas, 
Znów wigilia. Znów mróz na szy- 
bach wzorzyste rysuje kwiary, mi- 
goce płomień w lampie. Pokój w 
różowej tonie mgle. Jego tylko nie 
mą, Lecz jest myśl o nim Duchem 
Z nim złączoną iestemm, nie czuję się 
samotną — nie. 


Ktoś puka... może on.. Boże u- 
czyń to! Nie, to list z pola walki. 
Co to? Nie jego pismo... Tadeusz 
zginął, Zginął jak bohater! Jak cic- 
nino... Nie, jasno, ogromna, ogrom- 
na jasność... W niej — on! 


Tyfus, jakkolwiek silny nie był 
by sprowadził katastroiy, gdyby 


- anm 


nie serce osłabione. Serce nie wy- ! 


trzymało. Nie znając poprzednio 


szanownei małżonki pana, nie mo- 


: 


Tania książka. 


Lwów, 27, grudnia. 

W ankiec e, “aisat pr.ez 
„Wiadomości Literackie", a po- 
święconej cbecn mu kryzysowi 
"siążki polskiej, która zalega na 
półkach i w w triynach księgarskich 
niezauważona p:awie i niepcSzu- 
<swana — zabrał głos wśród in- 
sych, skłspotanych wydawców, 
szęf wieikiej firmy „Wende i Ska“ 

W rszawie p. Ludwik F.szer. 
Nie żalił się, nie uskażał, lecz 
oświadczył, że wobec utyskiwania 
iisk częst» niesłusznego) na dro- 
żyznę książki — należy obniżyć 
ceny. 

P. Fisz r jest wychowankiem 
wielkośw atowego księgarstwa an- 
gieiskiego. W Anglji nauczył się 
asady konsekwentnego przepro- 
wadzenia swych planów. I oto za- 
powiedział wydawnictwo „groszo= 
wej biblio ki Wendego*, wyda- 
wnictwo dzb *ch powieści objęto- 
ści 15 arkuszy po cenie 95 gro- 
szy. Zapowie ż ta spotkała się 
z pew em iiedowierzaniem, tak 
da'ece cena wydawała sę nieczwy- 
kłą. Tymczase:s leży przed nami 
pierwszy tom tej bibjoleki: Jack 
London, Na szlaku. W istocie’ 
piętnaście arkuszy druku, egzem: 
plarz porządnie haczykami snajany, 
okładka Bartiom ejczyka bardzo 
wymowna, a ra ok'aice czerwo: 
nym *d ukiem: 95 groszy. 

To się nazywa rekord. Jeżel: 
ten przykład zachęci innych księ- 
garzy, ci wszyscy. którzy wyma- 
wiają sę od kupowania k'iążek 
ich rzekomo niepr. ystępną ceną — 
stracą swój najbardzej ulubi ny 
argument, nii 


itu; 


——— m 
TEET r 
REDAKCJA „GAZETY LWOW. 
SKIEJ“ OCENIAĆ BEDZIE NA SWYCH 
SZPALTACH NOWE WYDAWNICTWA 
JEDYNIE TYLKO WÓWCZaS, GDY 
ONE NADSYŁANE BLEDA WPROST 
POD ADRESEM REDAKCJI NIE ZAŚ 
JEJ POSZCZEGÓLNYCH CZŁONKÓW. 


z CA 
gę stanowczej wypowiedzieć opi- 
mi, ale młodą tę istote nmurtowało 
zmartwienie lakieś, które -od dby”- 
szego czasu organizm podkopując, 
stało się nareszcie pośred:ią grzy- 
czyną jej Śmierci, 

— Zona moja nie miała żąd ych 
zmartwień, żyła w wygodach. o- 
chraniałem ją, strzegłem, nie po- 


zwoliiem należeć do żadnych sia- 
warzyszeń, mimo, że pragnęła te- 
go usilnie. Starałem się dla wei 
e rozrywki... Niestetv dom ici me 


wystarczał, Wycieczki de ubogich, 
do chorych. skąd prawdopodobn e 
zarazek tyfusu sobe przyniosła =- 
bez mojej robiłą wiedzy... 

— Wybacz pan, w chorobie 
często wspominała synka, myśia- 
łem, że może strata dziecka... 

— O nie! Myśmy nie mieli dzie- 
ci. Rozawnie pan... Dzieci nącą sno- 
kói domowy, a ona była taka wą- 
tła, delikatna. oszczędzałem ja.. 

-- Wiem, wiem, Tozumiem, to 
też w tem ciężkim smutku niech 
to będzie dla pana pociechą, że nie 
ma pan sobie nic do wyrzucenia... 

Maria Tarzzwzka. 


—— 


Kronika. 


NiedziĄła, 28. grudnia: rzym. 
Mkdzianków; gr. kat. Praal KL s 

Poniedziałox, 29. zrudiia: rzym. kat. 
Tomasza biskup., gr. kat. Aheja. 


kat. 


Z Kasyt:a i Koła lit. art. Kasyno i 
Koło lit. art. urządza danc ng w niedzie- 
łę 28. grudnią br. Ho<zaątck o godz. 6 
wieczorem, koniec purntualnie o g, 12. 

Kasyno i Koło fit.-art, zawiadasuia, 
że dzięki uprzejmości firmy „Kinojot' 
w czasc Wisczau Syviwestoowego Dę- 
dzie do użytku gości odda stacja ta- 
€jowa, dezwalajica na audycje konceT- 
tewe z głównvch miast Europy. Z m- 
mch atrakcyj wymienić należy chora|- 
ne wescłe piosenni (Chó; technicki), 
MUrorystyczny tln "kinsmizoxcaficzny 
frańcc. Począiok wicczoca o godz. 9-tcj. 
Udział w Wieczorze brać mogą człon- 
krwie i ich rodziny, oraz 9839y posia- 
dauce iesirymacj+ Te ostatnie wydaje 
się codziennie od 6—7 witzrorem. 

Fotskje Tow. filozośścene, We wic- 
rek. 30. bm. odbądzie się ku uc:czeriu 
Ite rocznicy $mierci Maine de Birana 
o wodz. 5 wieczów w Seminarjum filc- 
zoficznem Uniwersytetu (ymich pesci- 
mewy) 252. posiedzenie naukowe, ra 
któreni prof. de. Zygmunt Czerny wy- 
KNM si odczyt p. t. 
ranwa na przełomie dwu 
zofii francuskiej”. Wstzp dla członków 
bezplatny. dla gości wprowadzonych 50 
sr. dla młodzieży akalsm:cxicj 40 gr. 

Zbiórka na budowę kościoła w Za- 
„marstynowie. W dnia 29. grudnia 1924 
rrządza Konwent QDO. Kapucynów w 
Zemarstynowie za zczwolenien W!adz 
zbiórkę uliczną na tun:łusz budowy ke- 
Scioła w Zamarstynawie. Padieważ po- 
budowanie polskiej Świątyni w dcj 
miejscowości jest niezbzdne rie tylko 
zu względów relizijnych, lecz także na- 
rodowych. spodziswa się przeto Kcn- 
wcnt. że Społeczeństwo miasta Lwcwa 
udzieli tej akcji życzliwym a wydatne- 
£ poparcia. za które z góry skiada 
wdzięczne „Bóg zapłac*. Konwent (0. 
Kapucynów. 

(y) Restauracja Liceum Krzemienie- 


ckiego dobiega końca. Kobaty, które 
Lrowadzj inż. Piekarski, doprowadziły 
do odkrycia prawdziwych skarbów 


sztuki budownictwa. Sala bibljoteczna 
należy do najpiękniejszych w Polsce. 
Liceum Krze'nisaizzkie imieści w scbie 
simnazium, Seimnaciuy i olbrzymi kcn- 
wikt na kilkaset dzieci. 

Dancing na dochód Czerw. Krzyża, 
urządzony na wzór warszawskich dan- 
cirgów Czerw, Krzyża, cieszących się 
powodzeniem w  najwytworniejszyci 
sferach, odbedzie się w nisdzielę dnia 
4. stycznia w salach Kasyna vficerskie- 
ko. Muzyka Salonowa, popis najnow- 
szych tańców. 

Sądowa hala ankcyjna. Przerwana 
w rcku 1922 czynność sądowej hali au- 
kcyinci, mieszczączj się w budynku są- 
au powiatowego S. T. z daism 1. sty- 
cznia 1025 na nowo podjętą zostaje. 

(v) Ułęcie mordercy posterunkowe- 
zo Nowakowskiego. "błiwa policyjna. 
zarządzona przez komendę przemyską, 
w powiecie brzozowskim dała w rezul- 
tecie poimanic sprawcy skrytobójczego 
zamordowaniu stirszezo posterurkowe- 
go z Mikuliz (pow, przemyski) Franci- 
szka Nowakowskiego. lak wiadomo, Śp. 
Nowakowski zastrzelony został w cza- 
sie patrolowania wzdłuż toru kolejowe- 
ge linii Przemyś! Jarosław jeszcze 6. 
grudnia. Mordercz. Jana Cupaka, nie 
wzicto żywcem, gdyż w moment oto- 
czenia chaty, w  którsi się ukrywał, 
cdebrał sobie życie wystrzałom z re- 
wolwe. 

©) Włamanie do kasy pocztowej 
w Żółkwi. W noz wizilijną włamali się 
nieznani sprawcy przez wybicie otworu 
w giuhvm murzż do urzędu poc:towe- 
gc w Żółkwi i po rozbiciu kasy skradli 
wszystkie pieniądze. W czwartym po- 
koit od kasy znailował się urzędnik 
pocztowy. który nic nie słvszał, Pelicia 
zarzedziła Śledztwa. którego rezultatćw 
pależy wkrótce oczekiwań. 

(v) Wypadek z powodu nłeostrożne- 
go ohchodzenia się z bronią. 15-letni 
Michał Mvkictyvn. zam. przy ul. Żółkiew 
skiej 74. w czasie zabaw” na rodwórzu 
Przez nieostrożność strzelił z rewolwe- 
ru do kolegi swoiewn Beli Focha. Po- 
goelowie ratunkowe odve.tz!y Tocka do 
SAA ceiem wwiccla kati z kaści przed 
ranfewawej, Mykistyna osadzony w jie 
FESZLiE, | 


„Myśl Mains de Bi-: 
wieków tiic- 


„GAZETA LWOWSKA" z dnia 28. grudma 1924. 


Pokłosie świąteczne. 


SAMOBÓJSTWO STUDENTA MEDYCYNY. — TRAGICZNA SMIERĆ 
POD KOŁAMI SAMOCHODU. -- ZUCHWAŁY NAPAD SIERŻANTA 
NA MIESZKANIE REDAKTORA. 


Lwów, 27. grudnia. 

(y) Ubiegłe święta Bożego Naro- 
dzenia obfitowały w liczne wypadki. 
Poza zwyczajnemi bójkami i pora- 
nieniami, spowodowanzni radmier- 
nem użyciem wódki, zaszły trzy 
wypadki, z których dwa tragiczue 
i jeden niezwykły przez swoją nie- 
słychaną i niezrozumiała brutalność. 

W dzień wigilii znaleziono w 
mieszkaniu na poddaszu kamienicy 
przy ul. Tarnowskiego 8 wiszące 
zwłoki studenta 'aedycyny, 26-let- 
uiego Karota Wibirala. Jak z listów 
pozostawionych wynikało, denat p3 
pełnił samobójstwo jeszcze 18. wru- 
dnia. Odosobnione życie, ;akie pro- 
wadził Wibiral było przyczyną, iż 
o tarznięciu się iego na swoje życie 
dowicdziano się dopiero dzięki przy= 
padkowi. 

Śmiertelny wypadek zdarzył się 
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u zbiegu ulic Leona Sapiehy i Ko- 
bernika. Automobit nr. 1526, prowa: 
dzony przez szofera Fiotra Goótza, 
wskutek nadmiernie szybkiej jazdy 
przejechał na Śmierć -3-letnią Ma- 
tyldę Łuckównę, krawczynię, za. 
przy ul. Kościelnej 5. Szoiera aresz- 
towano. Automobil, bęlacy własno- 
ścia przedsiębiorstwa dorożkarskie 
go Olejnika, zatrzymano w polien 

W sam wieczór więililny napai! 
w niesłychanie brutalny  Spo5óh 
Sierżant 19. p. p. Aleksander Thier, 
na mieszkanie ieduego z redaktorów 
lwowskich dzienników, szukając 
nien: zbieęłe przed jego :agabywa- 
niem na ulicy dwóch sióstr panm 
N. Zawezwalta patrol woisk. spro- 
wadziła napastnika do Kometdy 
miasta, skad go po wylegitymowau= 
niu puszczono aa wolność. 


| mi. zone. mW o ECCE 


(t) Rabunkowy napad na ul, Sw. J5- 
żefata. Wiodzmierz Tarczyn, obywatel 
Lewandówki, w stanie pilarym nadpadł 
wieczorem na ul. św. Józefata na właści 
cic'a realności w Lewamdówce 
pana Nowaka i po przeszukaniu kiesze- 
ni zabrał m: portfel z gotówką i butel- 
co wódki. Tarczyna osadzono w aresz- 
tach. = 

(t) Wiargniecie do micszkawia, Do 
Franciszka ZYgirwiia, nauczyciela mu- 
zyki zam. przy ut. Szpitalnej 8 wpadł 
dozcrca stej kamienicy, Piotr Korafszyn 
z ziecien swoim Juliuszem Sąsiaden i 
usiłcwał go pobić. Obu napastników are 
sztow ano. 

(tł) Wypadek z bronia. Michat Ja- 
remko. robotnik cegielni na Petsenków- 
ce. rozbieraiąc nabity rewGlw?r. przez 
rieestreżność pociązgnał za cyngtel į zra 
nit cieżko w bok Romana Lulickiega. 
Pogotowie ratunkowe odwiozło zranio- 
nego do szpitala. 

(t) Siekierą chciał pozabijać dzieci, 
żonę i matkę Piotr Mendyk, dozorca 
realności przy ul. Źródlanej 33, przy- 
szędłszy do domu w stame pijanym. Z 
pomoca sąsiadów oddano pijaka w ręce 
policji. os 

(t) Sama zgłosiła się do aresztu z 
prośbą o przeiiocowame Aniomna Dy- 
kiel ze Sygmówki, gdyż będac pijaną, 
nie była w stanie odnajazć drog pə- 
wrotnej z miasta do doinu. 

(t) Kłopoty poiicji z pijakami, Wczo- 
raj wieczorem aresztowano na ul. Żół- 
kiewskiej piianszo  ZC-letniego Józia 
Czopa za bicie przechodni laską po gło- 
wie. Z trudem sprowadzony do konisa- 
riatu Czop połamał barjerę i usiłował 
rzucić się na urzędującego przodownika. 
Naiożone kajdanki porwał. Ulokowany 
dla uspokojenia w areszcie, połamał pry 
czę więzienną, wyjbł okna i zdemolował 
ubogie urzaądzerie areuutu. W rezulta- 
cie policja była wreszcie górą. 

— 


Dlaczego należy obniżyć miejski. 
podatek od hoteli. 


Za wszełką cenę winniśmy ułrzymać 
żywy rich przyjezdnych do naszego 
miasta. — Najwyższy podatek od hoteli. 
Lwów, 26 grudnia. 

Od kiedy Lwów przestał być 
cen rem urzędowem, do którego 
dążyła cała Małopolska, czy: nk: 
obywatelskie i władze miejski: 
rozpoczę'y elmergiczn: dążenia o 
utrzymanie naszego miasta na tym 
poziomie wielkomiejskim. na któ- 
rym stał przed wojną. Tym us- 
owaniom nałeży przypisać utwo- 
zenie Targów Wschodnich, w tym 
k'erunku robi się :tarania u włacz 
cen'raln;ch, aby uzyskać dla Lwc- 
wa ekspczyturę tznków, ko ce - 
ów it. b, 


Szcze- | 


U 


A wszystko tə dążyć „do te.o 
by ze Lwowa uczynić centrum 
ha d'owe, utrzymać żywy do iyw 


przyjezdnych, bo od tego ruchu 
zależy pomyślność i zamożnoś. 
iniasta, 


A jednak w całej tej akcii prze- 
oczono rzecz jednę, Mianowicie, że 
jednym z najważniejszych warun- 
ków żywego ruchu przyjezdnyc 
są przystępne c ny w hotelach. 

Tymczasem z pominięciem tej 
zasady gm na m. Lw wa obciążyła 
hotele 40 procentowym podatkiem 
gminnym. Ta wygórowana opł ia 
odbija się dotkliwie na właścicie- 
lach hoteli, gdyż nie mogą podo- 
łać prowadzeniu przedsiębiorstw 
a jakkolwiek wiaściwa taryfa ho- 
telowa, obowiązująca dziś we Lwo- 
wie stoi poniżej parytetu przed- 
wojennego, to przy doliczeniu 40'/, 
podatku miejskiego sprowadza drc- 
żyznę hoteli i wstr ymuje sfery 
handlowe i przemysłcwe od przy- 
jazdu do Lwowa o ile już nieod- 
zowna konieczność nie zmusza ich 
do tego. 

Wygórowany podatek cd ho- 
teli mija się zatem z celem, gdyż 
wstrzymuje i obniża ruch przy- 
jezdnych. 

Zrozumiały to inne większe 
m asta polskie, czego dowodem, 
że Warszawa obniżyła w ostatnim 
czasie podatek gminny od hoteli, 
a to w pierwszej kategorji z 80 
na 25%, w drugiej z 50 na 209), 
w trzeciej z 30 na 15%. Również 
w Łodzi podatek ten wynosi tylko 
25%, zaś w Poznaniu 21'/,. 

Za tym przykładem powinien 
pójść Lwów, zwłaszcza, że przy 
scentralizowaniu władz w Warsza- 
we i podziale kra u na wojewódz- 
twa, powinniśmy dbać szczególniej 
o przyciągnięcie przyjezdnych przy- 


siępnymi cenami hoteli i utrzy- 
mania. 

0- 
SPORT. 


NA BŁĘDNYCH DROGACH. 


Lwów, 27. grudnia. 

Do popularnych ha:e. aoby 
obecnej naieży: wychowanie fizy- 
czne. 

O konieczności racjonalnego 
wykształcenia ciała mówi się przy 
każdej nacarzając.| się sposobno- 
ści bardzo wiele. Ni:stety jednak 
od słów do czynu droga daleka, 
„0 też i problem wychowania f:zy- 


cznego młodzieży nie wysz dł je- 
zcze ze St nu płynnego. P.ękne 
projekty, plany i memorjały Spo- 
czywają pewnie w szuf.adach ró- 
żnego rodzaju referentów, a mło- 
dzież, jak dawniej tak i dziś, zda- 
na jest na własną inicjatywę i prze- 
myślność. Że puszczenie młodzieży 
samopas nietylko nie doprowadza 
do celu, ale wp ost zagraża jej mo« 
ralnemu i fizycznemu zdrowiu, tego 
chyba nie trzeba udowadniać. Za- 
stanowić by się jednak wypadało, 
gdzie tświ zło i kto ponosi winę. 
Zdawałuby się, że odpowiedzia:- 
ność sp da przedewszystkiem na 
wychowawców i rodziców, zetknąw- 
szy się jednak z powyższemi sfe- 
rami, dowiemy się zgoła coś innego. 

Wedle zapatrywań naszych sfer 
pedagogicznych i wychowawczych 
win: ponosi Sport, a preedewszyst- 
kiem pi ka nożna. 

W powyższem twierdzeniu mie- 
ści zię typowy przykład wypróbo- 
wanego systemu „trzymaj, łapaj 
złodzieja”. Złocziej, chcąc odwró- 
cić uwagę od siebie, podnosi naj- 
głeśniejs y krzyk za s hwytariem 
sprawcy Nasze sfe y wychowaw- 
cze im mniej robią na polu wy- 
chowania fizycznego powierzony. h 
im pupilów, tem głośniej krzyczą: 
łapaj, trzymaj złodziejski spor!, wy- 
kradający m! dzież z pod czułe; 
naszej opieki. 

N'e jeit celem n'nie's ezo arty- 
k.łu kruszyć kopje w obronie na- 
sZ go sporiu. Nasz ruch s oriowy 
daleki jes cd ideału, kozy o. 
w Swej przeważającej większośc: 
sieod; owiedni mi drogami. Kierc- 
wn cy towarżysw i kl bów sior- 
owych, w pugoni za biędnyuii 
ognikami chwilowego sukcesu, Zi- 
pominają o właściwych celach i z^- 
dani ch. Kluby pi kaske w dzi 
siejszym sianie, z dzi :ejszą ideo. 
logią ne są podłoż m, na którem 

ogioby sę rozwinąć zdrowe ʻa- 
cjonalne wych. wanie fizyczne mio- 
dzieży. 

Stwie dzając fakt powyższy, 
musimy równeż i stwerdzć, że 
kluby i towarzystwa ni: są tym 
czynnik em, kt ry młodzi ż gwał- 
iem wyczera z objęć rodz ciel- 
skiej czy p:dagogicznej opieki. 

Winowa:ca znajduje się gdz e 
indziej, zna due sę w faiszywym 
systemie c ło ształtu wvchowan a 
Szkoła nasza daje wychowankom 
swym jedynie g mnastykę myśli 
Zapomina natomias' w zupełności 
o ciele. Młodzież nasza, nie zn j- 


cuiąc w szkole upusti dla sw 
energji życiowej, rie megąc se 
wyhasać covoli wśród słońca, 


światła i powietrza, zmuszona je t 
szu.ać dróg poza szxołą. Nieda 
sę temu zapobiec za pom ci za- 
kazów i drekońszich kar. Żywio- 
łowy pęd młodzie'y do ruchu jest 
zjawiskiem zrozumiał»m i normal- 
nem i nieda się powstrzymać sziu” 
czn?mi tamami i przeszkcdami. Za- 
pobiec narowom i błędom można 
jedynie za pomocą ujęcia ruch: 
fizycznego w racjonalne ramy i 
wciągrięcie go w pregram ogól 
nego wychowania. Wychowawcojn 
młodzieży radzilibyśmy zamiast 
tracić czas na be'płodne narze- 
kania, zazna,om Ć się bl żej z ist^- 
tą ruchu fiz.cznego, ująć go w 
swoje ręce i nadać odpowiedni 
kierunek. Wyjdzie te na pożytek 
nietylko szkole i młodzieży ale i 
całemu społecz. ństwu. N. S. 


- —— 


Peljefon „Gazety Lwow.“ zd. 28. XII, 1924 


Z ruchu 
wydawniczego. 


B., Słiorowicz: „l. J. Paderewski”. 
(B.) Naktadem Tow. Ake. „Paz“ w Po- 
znanju -wyszła rozprawka Boguslawa 
Sidorowicza p. t „I. J. Pałzrewski. ży- 
cie i dzieła”. Jestto książcczka puriąt- 
kowa, powstała z okazji nadania Pade- 
rewskiemu doktoratu honorowego przez 
uniwersytet poznański. Podaję 0ra w 
streszczcniu rozbiór życia i dzieł na- 
szego wielkiego muzysa i obywatela, 
Zawiera m. i. szczęzółową analizę sław 
nej jego Symfonii FH-imol, grausj na kcn- 
cercie symionicznym w Auli Uniwersy- 
tciu poznańskiego. 


„Scęna Polska“, organ Związku Ar- 
tystów scen polskich (Rok VI, Zeszyt 2) 
zowiera szkic J. Morawskiej: „Scena i 
widownia teatru Wyspiańskiego, bogatą 
kronikę, omawiającą literatirę drama- 
tycznń i teatr, literaturę teatralogiczną, 
czasopiśmienniętwo teatralne, teatr w 
presje i czasopismach, oraz bardzo cic- 
kawe Archiwum (kwartał l. 31914). 


Leo Belmo1t: „Sprawa między dwo- 
ma trupami". Leo Bzl'mont wydał newą 
książkę pod podanym tytułem, Zawieta 
cna rzeczy: „Adolf Nowaczyński na tle 
„.Meandrów*. -— „Pieśn o Sławie Ry- 
cerskiej“. — „cw się stało dzisiaj z ii- 


OGŁOSZENIA, 


I1CZWAJTM OBWIESZCZZNYIL, 


rk Or 


Prez. .50135/24. Sąd apelacyviny ogla- 
sza, że- ustaw (Ostrowski, notariusz w 
Kulikowie, rizeniesionv da Zloczowa z 
dniem 5 stycznia 1725 urzędowanie w 
Złoczowie obennuje. 


Lwów 19. grudnia 1924. TO 


TICETACJE. 


"E. 563/23. Edykt licytacyjny. Dnia 23. 
stycznia 1924 o godzimie 10 rano odue- 
dzić się w tut. Sądzie biurze Nr. 15 IL p. 
przymusowa licytacja: 1) Realności ob. 
whl. 858 gm. Hnilcze składającej się z 
pgr. 1942 obszaru 38 ar. 34 m”. 2) 1/4 
części realności ob. whl. 659 gm. Ħnil- 
cze, składającej się z pgr. 1825 obszaru 
41 ar. 11 m? i pgr. 2202 obszaru 23 ar. 
34 mż. Wantość szacunkowa 859 zł. 25 
£r. najniższa oierta 572 zł. 84 gr. Takie 
prawa wobec których niniejsza licyta- 
cia byłaby niedopuszczalna, należy zgło 
sie w Sądzie najpóżniej na wyzraczo- 
nym terminie licytacyjnvm przed rozpo- 
częciem licytacji, inaczej preiensie tego 
rodzaju co do samej- nieruchomości nie 
miałyby żadnego znaczenia. Z resztą 
postanowień odsyła się do edyktu na 
tablicy sądowej ogłoszoreg ». 

Sąd powiatowy, Oddział ill. 

Padhajce dnia 12 grudnia 1924. 7773 


Fo DZO NEM. 


Sa 48/24/1. Fdykt ugodowy. Otwar- 
óle postepowania ugodowego do maiat- 
ku prot. firmy Bracia Podbereźce i tlen- 
ryk Kochański we Lwowie Kazimie- 
rzowska 20. Komisarz ugodowy Dr. Zv- 
emunt Halin Sędzia Sadu okr. cyw. we 
Lwowie. Zarzadca ugodowyv Dr. Brudo 
Blunenield, adwokat we Lwowie. Au- 
diencja do zawarcia ugody w wyniie- 
wonym Sądzie biuro N. 18. dnia 15 sty- 
emia 1925 o godz. 11 przed poludniem. 
Czasokres do zgłoszenia wierzytelności 
de 10. stycznia 1925. 

Sąd okręgowy cyw. Oddział VII. 

Lwów dnia 12. grudnia 1924. 7774 


S., 10/24/1. Edykt konkursowy Scher- 
za. Otwarcie konkursu dt maiatku I- 
aracla Scherza, kupca i właść. 1/2 real. 
we Lwowie ul. Lindego 2. Komisarz 
konkursowy Dr Zygmimt Hahn Sędzia 
Sądu okr. cyw. we Lwowie. Zarządca 
masy Dr. Józef Bogen adwokat we 
Lwowie Potockiego ©. Pierwsze zgro- 
madzenie wierzycieli w powyż wymie- 
nionym Sądzie, biuro N. 18 dnia 5. sty- 
czmia 1925 o godz. 11 przed południem. 
Czasokres do zgłoszenia wierzytelnto- 
ści do 15. stycznia 1925. Audiencja roz- 
poznawcza w tyinże Sądzie dnia 29. sty 
cznia 1925 o godz. 11 przed poł. 

Sąd okręgowy cyw. Oddział VIT. 

Lwów. dma 19 grudnia 1924. 7775 


CN M —.-. 


„QAZETA LWOWSKA" ż dnia 28. grudnia 19:4. 


gurami „Pana Tadcnsza* (Satyra współ. 


CZCSMA). 


Stelan Nowidski: Dziewięciolecie „umia 
Stowienia' teatru uu, ij, 5łowackicgo w 
krakowie. OJnitka z „Przeglądu War- 
szawskiego”. Z przyjimnością czyta się 
to zwięzłe i trzeźwe sprawozdanie by- 
icgo sekretarza itatru Krakowskiego 
Nowiński tak burdzo się zżył ze śccuą 
krakowską, podczas swego długcietnie- 
go sckietarzowania, że w yrzededniu 
ustąpienia z chlubnic zainswanego sta- 
ncwiska pożegnać się chciał z nią gcd- 
nie i zacnie: pokazać, jak ona przez 
dziewięć lat praczwała, porając się 
zwycięsko z wielorakiemi trudnościemi. 

Bez frazesów, Dcz retwyki zestawił 
szereg dat i objawił nam imponujący 
dorobck swego teatru. Lwowianin z 
wielką melancholija czyta to sprawozda- 
nic, tak niepodobne do bilansu naszych 
„imiastowionych” -— że się tak wyra- 
żę — przybytków sztaki. Teatr krakcw- 
ski, mając warunki może trudniejsze 
niż panujące we Lwowie dawał reper- 
tuar tak żywy i tak zawsze pierwszo- 
rzędny, o jakim u nas przy bezpiano- 
wej gospodarce mażyć niepodobna. 

Stefan Nowińsxi przestał być sekre- 
tarzet teatra. W warszawskim ,Kuie- 
rze Porannym“ wypisuje swe dowcipne 
kawały. Trudno w to poprostu uwierzyć. 
że za żółtem biurkiem, w pokoiku se- 
kietarskim, nie kręci się iuż więcej ten 
chudy czarny człowieczek, który 


tak niezmiernie dla teatru krakowskie- 
go charakterystycny i tyle tam wnosił 
zycia.. 


TZNANTA ZA ZMARLI GO. 


T. 272124. Jan Szkiarz, urečzcny 
1888, Żurawiczki, żołnierz, zaginął na 
wojnie. Wzywa się. aby do pół raku 
cd ogloszenia Sądowi albo dr. Goidiar- 
bowi w Przemyślu, kuratorowi i cbreń- 
cy węzła malżeńskiczyo udzielano wia- 
domości o zaginionym. 1101 

Sąd okręgowy. 

Przemyśl, 28. paźlziernika 1024. 

T., 22727/24. Michał Lichota, uredzc- 
ny 1876, Drohobyczka, na wojnie, zegi- 
nal Wzywa się, by do %ół roku od o- 
riószenia. Sądowi albo Palchowi, adwe- 
howi w Prześnyślu,, kuraążwawi i-p- 
brońcy węzła malżeński=zo „ udzielono 
wiadomości o zagińionym. 7170 

Sąd okręgowy. 

Przemyśl, 21. listopada 1524. 

T. 282/24. Jan Kołodziej, urodzcny 
1872, Chyrzyna, ua wojaie zginął, Ce- 
kon uznania go zmarłym, wzywa się, 
bv do pół roku od ogłoszenia Sądowi 
aibo Jakóbowi Sternowi w Przemyślu, 
kuratorowi udzielono wiadomości o ża- 
ainicnym. 71769 

Sąd okręznwy., 

Przemyśl. 21. listopada 1924. 

''. 266/24. Antoni iPoinich, arodzoóby 
1876, Skopów, zaginał na wojmie. Wzy- 
wa się, by do pół roku od vzlcszenia 
Sądowi albo drowi Golliaroswi. adwo- 
katowi w Przemyślu, Kkuraiorowi i o- 
brońcy węzła małżeńskiego tdzielorna 
wiadomości o zaginionym. 7168 

Sad okręgawy. 

Przemyśl, 21. listopada 1924. 

T. 288/24. Miclrał Matwijew, urodzo- 
ny 1530, Ruszelczyce, na wojnic zagi 
nął. Celem uznania go zmarłym. wzy- 
wa się, by do pół roku sd ogłoszenia 
uwiado:niono Sad albo kurażra dra 
Palcha, adwokata w Przemyślu v zagi- 
niony m. 7767 

Sąd okręgowy. 

Przemyśl, 21. listopada 1924. 


T. 299/24. Jwan Moćko po Matwiłu 
z Boinewa, lat 42, 1a wojnie zaginął. 
Wzywa się, aby do pół roku od ogło- 
szcnia Sądowi aloo Ameisenowi, adwo- 
katowi w Przemyślu, kuratorowi i 0- 
brońcy węzła małżeńskiego udzielono 
wiadomości œ zaginionym. 163 

Sąd okręgowy. 
Przemyśl, 25. listopada 1924, 


T. 25/24, Wiktozja Żuk wniosła o 
uznanie męża Rocha Żuka za zmarłego. 
Z przeprowadzonych dochodzeń wyni- 
ka, że Roch Żuk został w sierpniu 1914 
p'zydzielony do Oddziału Robotniczego 
w października 1914 przybył do. Sano- 
ka, zachorował i oddany został do Szpi- 
tala. Od tego czasu nie ma o nim żad- 
nej wiadomości, zacnydzi domniemanie, 
że nie żyje. Wdraża się postępowanie 
celem uznania za zmarłego Rocha Żu- 
ka. Wydaje się ogólne wezwanic, aby 
udzieleno Sadowi lub kuratorowi Ma- 
rjionowi Szanstrowi, adw. w Samborze, 
wiadomości o  powyż wymienionym. 


był 


-r ZZA OZ W ZZ 


Zeszyt 3 „Kosmosu, wydawnictwa 
Polskiego Towarzystwa Przysodników 
im. Kopernika za rok 10224 wyszedł z 
druku i zawi:ra: |. Mowac: Ger logia 
Krynicy; K. Smulikowski O Utauk >nicie, 
W. Friedberg: Stadja vad iorinicją miu- 
ceńską Polski, cz. Il, ii. Arctowski: 
O wahaniach tzmperutiry obserwowa- 
nycu'w Arequipic i kifxu innych stacjach 
w ciągu łat 191)--1919: F. Mączak: Wa- 
hania temperatiry w latach 1970—-4919 
la obszarze wysp hawaisxicn: ił. Arc- 
towski i S. Zych: Wanania temperatury 
w latach 1910— 1910 na obszarze Filipin; 
K. Stcjanowski. Typy  krani>logiczne 
Polski; S. Wóycizki* O zjawisku Ksenji 
u roś"n, W. Kulesza: Streiv roślinro- 
ci nadmorskisj na wybrzzżach w okoli- 
cy Kewy; J. Łamnicki: © trzech gy- 
nandromoriach mrówki wścicklicy miar- 
szczystei: K..Deme]: Próba podziaiu 
s0ozgeogralicznego Bałtyku polskiego; 
M. Morchewianka: Przyczynek do mor- 
fologii Ceramium diaphanum z Gdyni; 
W. Konepacka: Grzyby pasożytnicze Z 
okolis Puław i Kazimierza; K. Demel: 
Masowv wyciąg ważki Libellu'a qua- 
drimaculata przez řlel; K. Pizch: Mita- 
że w pustyni Błądowski:i; E. L. Nieza- 
łitowski. Smoki xarpacxie i smocze 1a- 
my; M. Koczwa”a: Taorja Brockrranna- 
Jezorscha w świstle faktów: M. Kocz- 
wara: 7e stadjów nad <limatotogjq vo- 
ślin w Polscz; M. Koczwara: Na mar- 
ginesie nowej ksiązki; W. Szafer. S. 
Kulczyński. B. Pawłowski Roślinv Pol- 
skie: Uwagi autorów „Roślin Polskich“ 
powodu recenzii dr. M. Koczwary; 


z 


Sad tut. na ponowną prašo; po dniu 1. 


dpca 1925  rozsirzyznie o uzaania za 
zmarłueo. 1749 


Sąd okręgowy, (Oddział V. 
Sambor, 2!. lutego 1924. 


T. 175/23. Edvkt. Michał Hołowczyn, 
syn Dmytra i Anastazji, urodzony 14. 
1aździernika 1855 w Trościańza, tam 
zamieszkały, gr. kat., żonaty, iako żoł- 
jierz austrjacki we września 1914 biał 
tdzieł w bitwiz z Rosjanami pod Kra- 
shostawem i od tego czasu wszclki 
siuch o nim zaginął, Wiadomości o nim 
vdzielić należy adw. dr. Rapin)wiczowi 
lub tatejszemu Sądowi, który po sze- 
ścian miesiącach wyda d5iatezene arzo- 
czenie. 7750 

Sad okręgowy. 

Stryj, 12. grudnia 1924. 

T. 47/23. Andrzej Petsasz, syn Anto- 


nicgo, urodzony w Ożomli 1391, żcł- 
nierz od 1914, niè daje wiadoriości. 


Wzywa się, by do pół roku od cgło- 
szenia Sądowi al»2 dr. Grossmanwi w 


Przemyślu udzielono wiadomości o 2a- 
ginionym. d 7766 


Sąd okręgowy. 
Przemyśl, 17. maja 7923. 
T. 257/24, Franciszek Wajda z Nie- 
nadowcj, na wojaie 1915 zaginął. Cqlem 
uznania go zmarłym, wzywa ię, by do 


pół roku od ogłoszenia Sądowi albo 
Martlowi, adwokatowi w Przemyśla, 


kuratorowi udzielono wiadomości 9 za- 
giniomym. 7765 
Sąd okręgowy. 

Przemyśl, 4. listopada 1924. 

T. 312/24. Franciszek Tuleja, uro- 
dzony  Żurawierki 1875. zamieszkaiy 
Zarzecze, zmarł 29. lipca 1916, Jckate- 
ryncsław. Wzywa się, aby rwiadomio- 
no Sąd albo kuratora i obrońcę węzła 
małżeńskiego adw. Mandla w Przemy- 
ślu do trzeci miesięcy od ogłoszenia o 
zeginionym. 1764 

Sąd okręgowy. 

Przemyśl,.25. listopada 1924. 

T. 298/24. Stefan Moklak z Bonowa, 
miat pcledz 1918. Wzywa się, by do 
Pó?roku od ogloszenia Sądowi albo 
Drowi Mantlowi, adwckatowi w Prze- 
myślu kuratorowi i obrońcy węzła mał- 
żeńskiego udzielono wiadomość o zagi- 
niorym. 

Sad okręgowy. 
Przemyśl 21. listopada 1924. 7762 


T. 275/24. Maria z Melnyków Uikow- 
ska, urodzona 1860 Chałupki Dusowskie 


zabrana przez wojska rosyjskie 1915 od | 


1918 mie daje wiadomości. Wzywa się 
by do pół roku od ogłoszenia Sądowi 
albo Mantlowi adwokatowi w Przemy- 


„Ślu kmratorowi udzieloso wiadomości o 


zaginionym. 
Sąd okręgowy. 

Przemyśl! 13. listopada 1924. 7760 

T. 297/24. Andrzej Dutko po Janie z 
Borowa lat 48, zaginął na wojnie. Wzy-" 
wa się, aby dc pół rcku od ogłoszenia 
Sądowi aibo Anieisznowi, adwokatewi 
w Przemyślu kuratorowi i obrońcy wę- 


Odpowiedź na „Uwagi Autorów Reślin 


"I 


Sprawozdania i oceny: IV. 
Fywarzystwa tr ologi- 
iizyków  ,elskich; 


Polskich “a 
Ziavd Polskiczu 
czhegoń; I. 2i 
sprostowania i użupzłniemnu. 


(i) „Wychodźca”, tvzlm< Pyświę- 
cony sprawom emigrasi i ręemigracji Z 
dnia 30. listopada zawiera nasteprjacą 
treść: „Najważniesze wiadomości dla 
tehodźców*. karzspoudncje z Fiancfi 
w sprawie szkół polskich i z Ameryki 
w sprawie zakazu prezmawiania publi- 
cznie po polsku. łalszy ciąg wrażeń z 
podróży p. t...D> starego Kraju”, do- 
kończenie instrascjii w sprawie wwiazdu 

artywuwy „Repatriacja”, 
„Jugosłowiania v Ameryce. list z 
Vieux-Coude. wseszcie okólnik w spia- 
wie paszportów omi acy tyi, kronilća 
i odpowiedzi Pol Tow. Emigracyjaego. 
ki 
SG 
d: 
skeść hardlu polskiezo* 

i 
| 


do Argentyny, 


O Raph fvzgodnik kupiccko-prze- 
zawięra w ostat. nadesł. nuinerze 
wszępie artvkał „Z zagadnień prze- 
iacci się zospodarki krajow cis, 
ra'loksje na tenat „O wszechpe|l- 
bilans Banku 

czkrownictwa w Poznania, nastęrnie 
mtykuł* „Lichwa krodyta“, sprawózda- 
nie ze Zjazdu kupizckiego w Krćlew- 
skie: Hucie. artykuł „Kryzys paspedar- 
Gry a driałalność Związku kupieckiego, 
wiadomości z 1óżnych 
dotvczących głównie 
ruchu na iyn- 


wyst 


oraz Szereg 

dzielnic Polski. 
sytuecji gospodarczej, 
kach i cen targowych. 


udzaclono w/adr meści 


zla małżeńskicgo 
o zagiimony m. 
Sad owregowy 

Przemyś! 25. listopada 1924. 7761 

T. 266/24. .Jan Bacz, urodzony 1872 
Kopysno, jeniec miał umrzeć 1913. Ce- 
lem uznańra go zmarłym wzywa Się. by 
do pól roku od ogłoszenia Sądowi albo 
Buabaumwowi, adwokatowi. w Przemy- 
ślu, kuratorowi udzielono wiadomości o 
zaginiomym. 

Sąd okręgcwy. 

Przemiyśl dnia 2. grudnia 1924. 7759 

T, 239,24. Jan Wojtowicz pa Fran. 
ciszku z Aramarzówki na wojnie zagi- 
nął. Wzywa się, by Jo pół rekób=ad 0- 
głoszenia Sąqgdowii albo Dobrzańtkkicmu: 
adwokatowi w Przemyślu kuratorowi i 
obrońcy węzżia ratżeńskiecwg udzielono 
wiadomości v zesinionym. 

Sad osrcęzawy. 

Przemyśl 4. listonada 1924. 


Firm. 1086. Re. C. II. 324. Ziniany du 
tyczące firmy spadkowcj już wpisanei. 
De rejestru wpisano dnia 1 paźdzacznika 
1924: Siedziba firmy: Lwew. lsrznienie 
lrmyv: „Brody. Spółka z ogr. odpow, 
Zmiany: Prokurę udzieloną Drowi Wło- 
dząmieizowi Godlewskiemu i 
wowi (ieryckiemu coinięto.  Udzie:0a6 
prokury Łucjanowi Abraniowiczowi. 

Sąd ckięgowy wako handl. Oddział IV. 

Lwów, dnia 23 września 1924. 7378 

Firm. 1074. Rg. A. II. 32 Zmiady od 
mosząvc sie do firmy spółkowej już 

wpisanei. Do rejestru wpisano dnia 25 

wrzoeświą 1924: Siedziba firmy. |-wów, 

pl. RZeźni 4. Brzmienie firmy: Ch. Mei- 
scies i Ska. Zmiany: Spólnik jawny Za- 
charjasz Schrage wystąnił ze spółki. 

Prawe do zastęrstwa imajf dwn pazo- 

Stali spólricy Cham: Meziscles i Józci 

Abraham Schapira, którzy iruię spółki 

7378 
Cddział iV. 

Lwów, omia września 1924. 

Firm. 1211. Rg. B. L 357. Zmiany do- 
tyczące firmy spółrkowej iuż wpisanej. 
Do rciestru wpisano dala 9. październi- 
ka 1924: Siedziba firmy: 
; Handlowo-przemysłowy, 
| ra w Krakowie, oddział we Lwowie. 
| Zmiany: Dyrektorem oddziału lwow- 
| skicgo ustanowiono Włodzimierzu Sro- 
> kGwskiego. 


Sianisła« 


łącznie podpisywać będą. 
Sąd okręgowy jako handl. 
22 


e- 


Polski Bank 
spółka akcyj- 


' Sąd okręgowy cyw. iak> handl. O. IV. 


+ Lwów dnia 7. paźdz. 1924. 7559 
I Firm. 1340. Re. C. VI. 145 Zmiany 
dotyczace firmy spółkowe; Już wpisa- 


nej. Do rejest«.u wpisano dnia 6 listaza- 


, da 1924: Sicdziba firmy; Lwów. Rrzmie 


| nie firmy: Małopolskie Zakłady meljo 
iracyjne i techniczne, Spółka z ograni- 
czomą odpowiedziatnością. Zmiany: Za- 
ygadowca inż. Bronisław  Wierzyńjski 
ustąpił,  Zawsadowcą ustanowieio dra 
Karola Peschl3. 7525 
, Sąd okręgowy cyw. i nandl. Oidz. IV, 
Lwów, diua 4 listopada 1924. 


re 


, Fine 1380. Rec IV. 209, Zmiany: 
ddetyczace firmy spółkowej inż wpisa- 
mej Do rejestr wpisano dnia 7. lsto- 
Pada 19024. Siedzina zakłada słównezo 
goad Kraków, filia wów. Brzniei 
fiimy: „Iedete”, przedsiębiorstw» dv- 
staw technicznych, Spałka z ograniczo- 
ra oapowiedziatności, w Krakowie, cd- 
dzia: wc Lwowie. Zmimv Uchwałą 
Walnńczo Zgromadzenia sSpółki z datv 


Lwów 25. lutezo 924, Lrep. 6902 
zmieniono artykuły I. IV, VIH, IX, X, 
DIOEDSTEOKYM VI OGF SZM 
DAV XXV. XXV XXVII XXIX. 


XAXNi XXXIV. XXXV. XXNUII kons 
traktu społki, are XYI konuraktu epEiki 
skreślono. Firma odtąd opiewa Pedi te, 
Irzodziębiorswo dostaw technicznych, 
Srółka z ograniczoną odpowi:lstiano- 
Sci, we Lwowie, Siedziba załłudu gió- 
wnegc odtąd Lwów. fila Kraków. Za- 
wiadowcy* inż. Władysław Pelczarski 
i Oskar Bruder ustąpili. Zawiadewcami 
istanowiono: Bolesława "Vaydowskie- 
Lo, przemysłowca we Lwowie, Ul. Da- 
browskiego 4. 7587 
Sąd okręgowy i. handlowy, Oddział IV. 
Lwów, dnia 5. lisiqpida 1924. 


Firm. 1509/24. C. IE Wpisano do 
rejestru Oddzial C.: Siedziba firmy: 
Kraków ul. Dunajewskiego l. 5. Brame- 
me firmy: Drukainia ludowa w Krako- 
wie, Spółka z ograniczoną odpowie- 
Czialnościa. Zmieniono Ś 6. IM. 12, 13i 
15 kortraktu Spółki, nadto uzupeiniono 
$ 16 tegoż kontraktu spólki. Skutkiem 
tego notu'u się. że spółka na Kadę nad- 
zerczą składającą się z trzech  usob. 
Dzień: wpisu: 24. listopada 1924. 

Sąd akręgowy iako bandl.. Oddział II. 
Kraków dnia 22. listopada 1924. 4717 
Firm. 1534/24. ©. '. 265. Wpisano 

do rejestru Oduział (: Siedziba firmy; 

Kraków u. Winientego Pola 1. 75. 

Brzmiienie firmy: „Muranyi“ Fabryka 

wyrobów stolarskich w Krhkowie, srół- 

ka z ograniczoną  «dbowiedzialnością. 
Zmiana firmv: „Roman Muranyi Fa- 
bryka wyrobów stolarskich w Krako- 
wie. Spółka z ograniczoną odpowie- 
dzialnością. Dzień wpisu. 26. listopada 

1924. 

Sąd okrzgowy jako handl. Oddział I. 
Kraków dnia Z4. listopada 1924' 7718 
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Firm, 1337. Ru. Ca VH. 370 Zuuany 
firmy spółkowej już wpiśanei, Do reje- 
stru wpisano dnia 8. listopada 1924. Sie- 
dziba fiemyv: Lwów., Brzmienie firmy: 
„Połcno Romana, spółka Handlowa z 
ograniczoną odpowiedzialnością. Zmiaą- 
ny: Władysław Konopka ustąpił —— w 
miężce tego WO» zawkidowcą Wa- 
uława Sobola, T4r5 
Sad okrevowv jo handlowy Oddzi:ł IV. 

Lwów, dnia 5. listopada 1024, 


LIKIERY MIKOLI 


RER NOZE - - | e 


„GAZETA LWOWSKĄY z dnia 28. grudnia 1024. 


Frin. 1250. Rg. R. l. 284. Wpis 
firmy spółkowej. Do rejestru wpsaw 
dnia 15. paździermka (1021 skutkiem 
przeniesienia siedzikty z Wiednia. Sie- 
dziba trmy: Lwów. Brzmienie firmy: 
Kolemyjskie kuleie lokalne, Spółka ak- 
cyjna. Przedmiat przedsiębiorstwa: Ce- 
lem  Spofki est: 2) budowa j.cekspiou- 
tacja kolei żełazncj Krmomyja—Słoboda- 
ęungurska z odnogą od przystanku Na- 
dwórta-Przedmieście do Kmiażdworu i 
ewentualnie od Frutu d, Jabłomowa: b) 
budowa i ekspioatracia inmvch normal- 
no-terowych lib wąsko-torowych kalei 
żelaznych, kolei drogowych tub tran- 
wajów parowych, na podstawie konce- 
SH, jakąby Spõika późmej miała uzy- 
skać, iak też budowa i cksplcatacja 
koiei dcwozowych lub poszczególnych 
przemysłowich zakładów za zezwole- 
niem władz poństwowych; co) god wa- 
rankiem uzyrskunia państwowego Ze- 
zwojdenia nabywania dalszych kolei że- 
laznych celem wybudowy lub eksploa- 


tagji. jak lee oheimowania cksploata- 
Gli inavch tstatsiacych już kolej żela- 
zych; d) nabywanie lub c%spłoatacia 


takich przedsiębiorstw, de prowadzenia 
których zostanie upaważniona Spółka 
na podstawie specjalnych koncesii fub 
poszczególnego zezwolenia władzy pañ- 
stwoweji a w szczegółteści prowadze- 
nie handlu drzewa i wegla. obrót pro- 
duktami naftowym, urządzanie do- 
mów składowych nu naftę, drobna sprze 
daż sali. o ile wsrTońimiane przedziębioć- 
stwa stoja w bezpośrednim związku z 
koncesionowansmi przedsiębjorstwa:ni 
kołei.wemi Spiri, Kapitał zakładowy: 
stanowi 1,280.050 kor. podzielonych na 
3.200 sztuk akcji pierwszeństwa i 
640.00 kar. podzielcnych na 1.600 sztuk 
akcji zakładowych pełnowpłacenych na 
okaziciela opiewałących po 400 koron i- 
mieanej wariości Stosunki prawne 
Spółki: Spółka opiera się an statuse 
zatwierdzenyw postanowieniem Mini- 
strów Przemysłu i Handlu oraz Skarbu 
ogłoszenem w Nrze 168 „Monitora Pol- 
skiego z dma 24. lica 1924. Zarząd 
Społki stanowi Rada Zawiadowcza, zło- 
Żona naimniej z >-ciu, a najwyżej z 9-ciu 


członków. Obccnymu czionkami Rady 
Zawiadowczej “a: Maksymilian Kraus. 
dyrektor Fanku Zentral Europsische 


Linderbank. Odazmł we Wiedniu. Max 
Aihauch, przemysłowiec w Czerniow- 
cech. Dr. Otten Zucker, adwokat we 
Wiedniu. lzvdor Lóthi-Kolónteld we 
Wiedniu, Dr. Emil Parnas, adwokat we 
Lwowie i Dr. Wiktor Hnidey były szef 
sękcii Ministerstwa Kolei obecnie w 
Czerniowcach. Podpis firmy: pad 
brzywieniem rmy umieszczą swe podpi- 
sv łaczvie dwaj c?łorkawie Rady Za- 
wiadowczci, albo izden czlonek Rady 


Zawiadowczaj ałbo jeden członek Racv 
Zawiadowczej łączuie z prakurzysta. «'- 
głoszemia spółki następują w gazecie t- 
rzędowej „Monitor Polski”. 

Sul okręzoww dak w bawi. dizia Iv. 
Lwów dnia 14 października 1924. 1554 
Firm. 1301. Re. C. YH. 2. Wykreśle- 

me firmy spółkowej. Z rejestru wykre- 

śłono pa przeprowadzoncei likwidacji. 
dnia 9. listopada 1924. Siedziba rmy; 

Lwów. Brzmienie firmy: „Przemysł ic. 

śny S. Cieński et & spóika z ogr. por. w 

lik widac. 

Sad „aręgówy jako hami. Oddział IV. 
Lwów dnia 5. listopada 1924. ów 


Firm, 845. Ry. i. VII. 300. Zmiany 
detyczące firmy spółkowej już wpisa- 
nij Do rejestru wpisano duia 26 lipca 
1524. Siedziba spółki: Lwów, Legjonów 
1:3. Brzmienie tirmy: Centrala dla Han- 
dlu, Przemysłu i Rolnictwa, spółka z 
cgr. odpow. Zmiany: Prokury udzieleno 
p Zygmuntowi Heczce, „wów, Murar- 
ska 1:52 i p. Józefowi Dalkizwiczowi, 
Lwów, Szaszkiewicza 1:3, którzy pod- 
risywać będą firmy iacznie z zawiaą- 
dowcą Spółki z dodaikiem wskazują- 
cym na prokure. 1523 
Sad okręgowy j. handlowv. «kliział IV. 

Lwów, dnia 13. lipca 1924. 

Firm. 1321. Rg ©. V 156. Zmiany 
firmy spółkowej już wpisanej. Do reie- 
stra wpisano dnia 31 października 
1924. Siedziba firmy Lwów. Brzirienie 
firmy: „Zctpenoł*, Zakłady Przemysło- 
wo-Rolnicze, spółka z our. odp. Zima- 
nv: Zawiadowca fakób Sviak ustąpił, 
v vbrano zawiadowsą Fuliksa Strzcger- 
skicgo. Prokurę łaczną udzielón» Bole- 
siawowi Kwiekowie, Czesławawi Seod- 
kcskiemu i dr. Zygmuntowi Skowroń- 
skiemu. URE 
Sąd ckręgowy j. handlowy, Oddział LV. 

Lwów, dnia 28. października i924. 


Firm. 179/24. Rej. A. M. 22. Wpis do 
rejestru handlowego firmy  spółkowej, 
Do rciestru A. wciągnięto oo następu- 
ic: Siedziba firmy: Penikwa. Brzinienie 
rmy:  Ponikiewskie zakłady przumny- 
slewe Adolia i Mar,  Bocheńskich. 
Przedmiot przedsiębiorstwa: Wyrób i 
sprzedaż piwa, przemiał zboża, wyrób 
i sprzeGaź cegieł. Forma spółki: Jawna. 
Seley Gszhjście odrowiedziaki: A- 
dolt Bocheński i Marsa Maworząta 
2-im. z br. Dunin borkowskicn Rocher- 
ska. zamieszkali w Ponkwie Podpis 
firiny: Firms wyciśnicią  MCczątaę jub 
wypisaną ręcznie podpisuje każdv ze 
sinólwków osobno lub prokurent samo- 
dzielnje z dodatkiem wskazującym na 
nrokurę. Erokvrę udzieloiio: Franciszko- 
wi Beckheńskienu. 
Sad ckręzowy jako handlowy. Oddz. Il. 

Zloczów, dija 25 iwenu 1924. 


Tówó 


a 


firm. 944. Rz. ©. VI. 197. Zmiany 
dotvczące firmv spółkowzi już wpisa- 
ra bo rejestru wplsano dwa 7% paz- 
Uziernika 1924. Siedziba Irmy: Lwcw. 
Brzirienię firmy.  „rłandci naniscnappii 
Menten — Stak“ Ska z m.po O AORE 
Ignacego Bendla odwołano. 7474 
zad okręgowy j. handlowy, Oddział IV. 
Lwów, diiu 6. października 1924. 
Firm. 1332. Spółdz. | 78. Zmiany 
dotyczące firmy Spółdzielni już wqieu- 
lej Do rejestru wpisano dnia 1. listc- 
pada 1921. Siedziba Spółdzielni: Lwów. 
Brzmienie firmy: Własny Bank, Spół- 
dzieinia z odpowiedzialnością opr. we 
Lwowie. Zmiany Na Waimem Zgroma- 
dzeniu odbytem dnia 20. IX. 19242 zmie- 
nioc Ś$ 12 statutu spółdzizbi. Udział 
członka wynosi obecnie 50 zł. 1568 
Sad ckręgowy i handlowy, Oddział TV. 
lwów. dnia 28. października 1924. 
Firm. 1310. Rg. B. I. 264. Wpis na- 
dani; prokury. Do rejestru wpisano 
dza 5 pażdziernika 1924. Siedziba z3- 
kładu ułównega: Kraków filia Lwów. 
Brzunenie firmv:. Bank Komerzsjahiw S. 
A. w Krasowie Oddział we Lwowis, 
Łączna prokurę dla oddizału twowskie- 
go nadeno Adaliowi Kiaunmerhngow i, 
rzędmkowi firmy. 
Sąd okręgowy cyw. sako handl, O. TV. 
Lwów dnia 25. paźdz. 1924, 7336 
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POKOJU na biuro z asobnem wejściem 
w okolicach uł, Senatorsktj ul. Aka- 
demichiei, Fredry, Lozjńskisgo itp. 
poszekuię. Zgloszewa w Adminstrasi. 
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Nadzwyczajne Walne Zgromadzenie 
człanków Zwiazki hanllowezo „Samo- 
pomoc w  Podhaicicn. Stow. z (gr. 
por. odbędzie sią dnia 20. zrułnia b.r. 
o gcdz. 2 popol. w lokalu Stowa:zysze- 
nia przy ul. Brzażańskiej w Podhaicach 
z następującym porządsiem dziennym: 

1) Rozwiązanie i likwidacia Stawa- 
rzyszenia oraz wvbór likwidat»rów. 

2) Ustalenie remunerasi dla człon- 
ków dyrekcji za czas od r. 1914--1924 
Graz miesiecznego wynagrodzenia dla 
likwidatorów. 

3) Wnioski członków. 

W braku wynńganew w myśl £ 3t 
statutu kormaplciu odLęuzie sę sego sa- 
mego dia o godz. 5 wieczorem w ivm 
samvni ioka drugie nadzwyczajne 
walne zgremadzenie z bm samymi pu- 
rządkien dzieunyvtm. które bez względy 
-na ilość obecnych członków ważnie i 
prawormecnie uchwalłać będzie 

Dyrekcja i Rada Nadzorcza Związku 
ilandlowego ..Samopeimoc" w Pociaj: 
cach. Stow. z ogr. por. 

M. Falbe H.Wcissman. 
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Znowu wszedzie do nabycia! 


NOWE SPECJAŁY: 


TALIZMAN riezrównany deserowy likier ziołowy 
DERLEY niedościgniona nalewka owocowa 


- NOWE SPECJAŁY: 


CRISTAL likier wyrabiany ze skórek Curacao 
HALF and HALF specjał holenderski 
PIERETTE Coctail czekoladowy 
ANANAS, 


PIERWSZE MAŁOPOLSNIE T. A. RAFINERII SPIRUTUŚI 


dawniej Juliusz Mikelasch we Lwowie. 


Prenumerata bez odnoszenia miesłęcznie 3 zł. 50 gr., 


z odnoszeniem lub pocztą miesięcznie 3 zł. 75 xr., zagranicą 5 zł. 50 gr. — Redakcia 


czynna od godz. 8 rano do t popołŁz wyjątkiem niedziel i świąt. — ReUaktor naczelny przyjmuje od 1—3 popoł. — Listów niefrankowanych 
należycie nie przyimuie <ie-—Rekopisów Fedąkcia | Administracja ne zwracalą—-Konto P. K O. 141699, 
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